OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


GROSZY 
Rok lIl 


Dzis 


TATNIEKI 


iejsz 


AOC 
CA 
Xf 
r 
J 
` 
RETS 


numer zawiera 


OHO 


Á 


KRAKOWSKIE 


Kraków» Poniedziałek 2 Stycznia 1933 ” 


W dniu Nowego Roku życzymy wszystkim 


SE 
10 


GROSZY 


Nr. 2 


naszym Czytelnikom, i Przyjaciołom spelnienia zamierzeń 


Nadzieje przynosi Rok Nowy 


Z rozpoczynającym się No- 
wym Rokiem, 1933-cim, wchodzi 
my w czwarty rok kryzysu. Daw 
niej łudziliśmy się nieustannie, 
że najgorsze mamy już poza so- 
bą. Dziś trudno się nawet łudzić. 
Uczeni ekonomiści różnych kra- 
jów, oceniając sytuację, stwier- 
dzają zgodnie, że niema pod- 
staw do przypuszczeń, by mogła 
nastąpić szybka radykalna popra 
wa. A nie należy sądzić, że kry- 
zys wywołały jakieś przyczyny 
nadprzyrodzone lub, że z powo- 
dów niezależnych od wysiłków 
p" nie można go opano- 
wać. 


Do nadmiernego rozrostu kry- 
zysu światowego, do jego tak 
długiego trwania przyczynia się 
w ogromnej mierze to, że, jak 
dotychczas, zawodzi zupełnie i- 
dea współpracy gospodarczej 
państw. Raczej przeciwnie — 
państwa szukają obrony przed 
kryzysem u siebie przez pogłę- 
bianie kryzysu u sąsiada. Taką 
politykę prowadziły przedewszy 
stkiem Stany Zjednoczone A. P., 
otaczając się niebotycznym mu- 
rem ceł ochronnych, na tę drogę 
weszła Anglja, oddawna i w naj- 
ostrzejszej formie uprawiają ją 
Niemcy. A choć należało prze- 
widzieć, że polityka taka da naj. 
zgubniejsze rezultaty, bo tylko 
takie dać może, gdyż dziś intere- 
sy gospodarcze wszystkich 


i wiadomości 
na str. 2-ej 


Broces Dunikowskiego 


na str. Z-ej 
Motywy wyroku 
na Blachowskiego 
na str. 7-ej. 
Wislki proces 


tramwajarzy 


na str. 7-ej. 


państw bardzo mocno zazębiają 
się © siebie, — państwa trzyma- 
ją s'ę jej uparcie, czego najlep- 
szym dowodem jest to, że dotych 
czas wszystkie konferencje mię- 
czynarodowe dla walki z kryzy- 
sem zawiodły, 

Obecnie przygotowuje się no- 
wa wielka międzynarodowa Kon 
lerencja Gospodarcza w Londy- 
nie. Może na niej wreszcie pod 
naciskiem rzeczywistości nastąpi 
otrzeźwienie i w sprawie pow- 
szechnej współpracy gospodar- 
czej przejdzie się od słów do czy 
nów. Tego przedewszystkiem na 


leży sobie i całej ludzkości ży- 
czyć w rozpoczynającym się ro- 
ku 1935-cim. 


Dla szerokich mas ludności 
pracującej wykładnikiem kryzy- 
su jest bezrobocie. Gdy kurczy 
się produkcja, gdy stają warsz- 
taty pracy, gdy płody rolne nie 
znajdują nabywców, ogromne 
rzesze ludzi, dziś jeszcze pracu- 
jących, stają się z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę, po prostu 
nędzarzaini. Trzeba pójść w 
czielnice robotnicze, na przedmie 


tan, niskich, odrapanych, zapa- 
taj ych się w ziemię domków, 
a zobaczy się, ak straszną jest 
doia tych najnieszczęśliwszych z 
pośród nieszczęśliwych, chcą- 
cych pracować, a nie mogących 
znaleźć pracy, — i jak straszne 
spustoszenie moralne i fizyczne 
szerzy nędza. W najlepiej poję- 
tym interesie państwa, społeczeń 
stwa i własnym każdego obywa- 
tela, trzeba tym ludziom pomóc! 
Trzeba im dać pracę! A gdy w 
razie załamywania się i zamyka- 
nia przeróżnych przedsiębiorstw 


ścia, zajrzeć do znajdujących sięnie możną liczyć na żadne inwe- 


Rkozrzucany w setkach ty _ 
cy egzemplarzy bezpłatny pro- 
spekt naszego pisma o rozdaw- 
nictwie cennych premij wszyst- 
kim czytelnikom wywołał sen- 
sację. 


— Jakto? Za to, że codzień 
kupuję gazetę za 10 groszy (z 
czego zaledwie połowę wpływa 
do wydawnictwa) mam otrzy- 
mać przedmiot wartości od kil- 
kunastu do kilkuset złotych? 
Albo to jakiś kawał, albo... 


Nie jesteśmy ani dobroczyń- 
cami, ani też nie chcemy robić 
„kawału. Jest to poprostu 
Wasz, Czytelnikow, i nasz — 
wspólny interes. 


Sprawa przedstawia się pro- 
sto. 


Ostatnio z powodu kryzysu 
a przedewszystkiem niesumien- 
ności pewnej części sprzedaw- 
ców rozwielmożniło się wypo- 
życzanie gazet. Nawet ludzie, 
których z łatwością stać na wy 
datek 10 groszy, dają 5 groszy 
za prawo przeczytania gazety. 
i tą następnie oddają sprze- 
dawcy. Znamy wielkie domy, 
gdzie jeden eqzempiarz wędru- 
je od rana z mieszkania do mie 
szkania, by wrócić wieczorem 
do sprzedawcy, jako nieczyta- 
ny i niesprzedany. Wydawnict- 
wo na tem traci. gdyż, choć licz 
ba czytelników rośnie, liczba 
sprzedanych egzemplarzy nie 


re 


| powiększa się w tym stosunku. 


Przytem powiększa się liczba 
t. zw. „zwrotów“. ł oto z pracy 
wielu dziesiątków ludzi ciągnie 
największe a niezasłużone zyski 
sprzedawca. 


Chcemy więc skłonić Was do 
przechowywania pisma, do nie- 
zwracania go sprzedawcom. 


Jeśli uda nam się choć w pew 
nym stopniu ukrócić niesumien- 
ność sprzedawców, wydawnict- 
wo zyska pewną nadwyżkę 
wpływów, które zostaną obró- 
cone na pokrycie wielkich kosz 
tów zakupu różnych wartościo 
wych przedmiotów. 


Widzicie więc, że to ani akcja 
dobroczynna, ani kawał, tylko 
nasza wspólna korzyść. 

Naturalnie niemożliwą jest 
rzeczą by odrazu dać każdemu 
cenną premię. Uczynimy to w 
pewnej kolejności. W pierw- 
szych trzech miesiącach dosta- 
nie więc premie tysiąc stałych 
czytelników. Żastrzegliśmy się 
jednak, że jeśli liczba zgłoszeń 
tych, co chcą przechowywać ga 
zetę, będzie duża, liczbę premij 
odpowiednio powiększymy. 


Kolejność rozdawania premij 
uzależniliśmy między innemi 
od ilości przechowywanych e- 
szemplarzy. llość przechowy- 
wanych egzemplarzy wpłynie 
też na przyznanie bardziej War 
tościowej premji, aczkolwiek bę 


tą tu brane pod uwagę, stwier- 
dzone przez kontrolera wydaw- 
nictwa, i inne warunki; a więc 
stan rodzinny, stan zamożności, 
brak pracy i t. p. 


Musimy też podkreślić, że jed 
nocześnie nie zapominamy w 
naszej akcji o interesie społecz 
nym. 


Przed paru laty, kiedy ukaza 
ło się nasze pismo, redagowa- 
ne w sposób zrozumiały dla 
każdego czytelnika, a przedew- 
szystkiem dla człowieka pracy, 
który niewiele posiada czasu— 
zaczęli nasze pismo kupować 
ludzie. którzy gazet nie czyty 
wali wcalę. 


Tymczasem wypożyczanie 
gazet wpływa na to, że cz''tel- 
nik niezawsze otrzymuje do rąk 
gazetę: raz się uda wypoży- 
czyć, raz nie. | oto zrywa się 
łączność między czytelnikiem 
a społeczeństwem i z całym 
światem. Dobro społeczne wy- 
maga utrzymania trwałej łącz- 
ności, gdyż obywatel winien 


orjentować się w tem, co się 


dzieje w jego własnym kraju i 
zagranicą. Stałe dowiadywanie 


się o wydarzeniach na świecie, 
uczy je oceniać I wyciągać nau 


kę dla swego postępowania. 


Zatem w imię dobra ogółu. 


oby Klęski i plagi zabrał Rok Stary 


stycje kapitału prywatnego, gdy 
samorządy ledwie dyszą * albo 


wprost bankrutują, — pracę tę 
może dać i powinno dać pąń- 
stwo. 

O organizacji wielkich robót 


publicznych mówi się od dłu- 
giego czasu. Był opracowany 
wielki projekt budowy i napra- 
wy dróg publicznych; pisało się 
wiele o konieczności regulacji 
rzek; jest wreszcie tyle innych 
rzeczy do zrobienia u nas. Naj» 
wyższa pora wreszcie przejść od 
słów do czynów. Mamy poddo- 
statkiem ludzi zdolnych do pra- 
cy i mamy ich czem wyżywić. 
Wszystko inne musi się znależć 
— Í znajdzie się, gdy nastąpi po 
wszechne zrozumienie konieczne 
ści tych poczynań, bo, niestety, 
tego zrozumienia nie znajdujemy 
jeszcze wszędzie. I to jest bodaj 
najtrudniejsza do pokonania 
przeszkoda. 


Walka z bezrobociem, zatrud- 
nienie mas bezrobotnych, danie 
bezrobotnym nie jałmużny, lecz 
pracy — jest najważniejszem za- 
gadnieniem, jakie ma do rozwią- 
zania wewnętrzna polityka Pol- 
ski w rozpoczynającym się roku 
1933-cim. Z głębi setek tysięcy, 
z głębi miljonów piersi płynie 
wraz z Nowym Rokiem Polsce 
życzenie pomyślnego rozwiąza- 
nia tego zagadnienia! 


Sensacyjne 


zniknięcie kobiety 


Wśród spraw tajemniczych, 
zagadkowych wydarzeń musi 0- 


budzić powszechne zaiuteregsowa 


nie sprawa następująca: 

Do pokoju hotelowego weszło 
dwoje ludzi: nieprzeciętnej uro- 
dy elegancka dama wraz z wy- 
twornie ubranym mężczyzną. Po 
chwili pod drzwiami pokoju ho- 
telowego staje policja wraz z mę 
żem pięknej elegantki. 

Otwierają drzwi — w pokoju 
zastają tylko mężczyznę, kobieta 
zniknęła. Został tylko Ślad: jej 
torebka ł mała plamka Krwi na 
blacie stolika. 

A więc zbrodnia? 

Tak oto rozpoczyna się nie- 


dobra własnego i wydawnict- ; zwykle sensacyjna powieść, któ- 
wa — czytajcie i przechowujcle ; rej druk rozpoczęliśmy wczoraj 


numery naszego pismał 


p. t: „Tajemnica pokoju Nr. 8%. 
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Kto chce zostać bohaterem powieści? 
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Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 


nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DAURARNI MONOPOL, NA GRÓDKU 2 


SIOSTRA MARJA 
Ba. 


W proce: 


Duszna i mała salka (czyżby 
celowo?) IX Izby Karnej ujrzała 
liczną gromadkę dziennikarzy 
(w tem zaledwie paru korespon- 
dentów zagranicznych) jeszcze 
liczniejszą gromadkę adwoka- 
tów i kilku figurantów, mających 
grać rolę publiczności, oraz jed- 
ną owcę osk. Dunikowskiego, o- 
czekującego na żer wilków. 

Czyżby ten człowiek, bronią- 
cy się łagodnym głosem, był o- 
szustem i zbrodniarzem, którego 
otacza aż nazbyt liczna straż? 

W pierwszej części procesu 
Dunikowski broni się spokojnie, 
rzeczowo, jak przystało na tego, 
o którym „lľInransigeant“ napi- 
sał: 

„Dunikowski jest to prawdziwy 


wsze się działo z takimi  ludź- 
mi. Nie zrobił on nic innego, tylko 
bronił tajemnicy swego wyaslazku 
przed tymi, którzy mu ją chcieli wy- 
drzeć”. 

W miarę jednak, jak widzi, że 
jego wrogowie zamiast rzeczo- 
wych spokojnych argumentów, u 
ciekają się do ironicznych, a czę 
ściej złośliwych przycinków, za- 
czyna słabnąć i wzrusza ramio- 
nami wobec steku najnieprawdo 
nodobniejszych insynuacyj. 

Na szczęście ma przy sobie ja 
ko obrońcę adwokata J. C. Le- 
granda. 

W ostatnich czasach zasłynął on, 
jako jeden z pcz obrorców 
we Francji. Bystry. odważny i... ucz- 
ciwy, broni swego klienta w pełnem 
przekonaniu o jego niewinności i krót 
klemi czasem błyskawiczneimi ciosami 
przygważdża na miejscu niskie, ja- 
dem nienawiści ociekające ataki prze 
ciwników. 

Niezwykle ważnym momen- 
tem pierwszego dnia procesu był 
pojedynek obrońcy z ekspertem 
sądowym Guilletem, dyrektorem 
Ecole Central i właścicielem licz 
nych innych tytułów i godności, 
mniej lub więcej naukowych, któ 
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szczery uczony, niezrozumiany jak za | dy jedrak prad 


przewód sadowy 


re sam z 
wymienia. 
Pan ten przed kilkunastu miesiaca- 
mi przeprowadził ekspertyzę na wez- 
wanie banzierów doswiadczenia Du- 
nikowskisgo. uznał iego wynalazek 
za realny i na tej podsawie głownie 
bankierzy zdecydowali się nawiązać 
spółkę do ekspioatacji wynalazku. 

„Podobno — oświadczył pan Guil- 
let w swych zeznaniach — Duntkow- 
ski skończył tam „JAKĄS“ poiitech- 
nikę w Polsce, ale wiadomo przecież, 
czem są zagraniczne wyższe uczelnie, 
a SZCZEGÓLNIE POLSKIE, wobec 
szkół francuskich!” 

Pan Guillet „człowiek nauki* za- 
pomniał widocznie o tem, że kiedy 
Dunikowski w Ecole Central monto- 
wał swoją maszynę, do której miał 
włączyć prąd o bardzo wysokiem na- 
pięciu, to on, Guillet chwycił się za 
głowę z ckrzykiemm: „Ależ pan mi wy 
sadzi w powietrze cały gmach!“ Kie- 
został włączony i 
Srkoła Centralna nia wvieciała w po- 
wietrze, tenże pan GuHet musial rad 
mle rad przyznać —- coprawda z wście 
kłościa: „No raz siz panu udało". 

Innym razem, kiedy zabrakło ja- 
kiegoś drobnego szczegółu do maszy 
ny i Dunikowski zwrócił sie z tem do 
Guilett'a. ten celpowiedzizł: 

„Ależ panie to trzeba będzie spro- 
wadzić z zagranicy, trzera bedzie cze 
kać tydzień, aż przyjdzie!” 

Na co Dunikowski oświadczył spo- 
kojnie: 

„ro zupełnie zbyteczne, wystarczy 
postać wożnego dn na'bizszego stk!e- 
pu z przyborami fizycznemi; tam te- 
go dostaniemy noddostatkiem”. 

Tak się istotnie stato. Pan Guillet 
nie mógł tero zapemrieć, mówiac na 
procesie dodał z ironiczna złośliwoś- 
cią, łż pierwszy raz widział przy do- 
świadczeniach naukowych zwykłą 
rurkę gumową! 

Na co zwykła przekunka 


patosem skwapliwie 


jarzyn 


został zamknięty 
Oburzony obrońca opuścił salę rozpraw 


motywując to roz- 


mogłaby mu odpowiedzieć, że ta rur. Dunikowskicgo, 


ka służyła do izolowania przewodu 
elektrycznego. 

W dniszym toku rozprawy Dunł- 
korrskiego oficjalny rzeczoznawca 
Gut!tet z widocznem zdenerwowaniem 
oświadcza: 

-— Powiem panom, jaka komedia 
tu sie rozgrywa. Obrona szuka od 15 
dni eksperta. któryby zkił orzeczenia 
znawców oficialnych. Legrand zwra- 
ca sła do szeregu uczonych z proso- 
zvcia wydania crzeczenia o wrnałaz- 
ku oskarżonego, lecz bazsluteczria 
Poznstąłe mn wiec zwrócić się do Cu. 
rie-Stfodowskiej. 

Na to Tecrerd eripowieda: 

— Policia Gilęt'a iest dobrze zor- 
pnniznwana! Rzerzywiście przed 15 
dniomi nowizdomiłem zastęncę prze- 
wodniczacewo Dunuisha, że zamie- 
rzam zaneasiń proś. Constala da wy- 
dawa orini o wynalazku. Sed hez- 
zutneznte poinformował o tom Gnil- 
lot, który ze swej strony natychmiast 
Istoryenijowzł! 

To oświadrzenin wywołuje zdumie 
nie wśród zrudytorium. 

Przawodriczecy stwierdza, że eks- 
nerri niota- speni swo'e zadanie i 
mor odzśść. 

Obrońca składa deklaracie, w któ- 
rel ożwiedezn, iż orzeczenie cksrer- 
tów GuiVot, Sanja | Podana nasuwa 
nggateen=la toeqdoncviności. 

— Gwliat sen orzyznoł — mówi 0- 
brońca, — że last czioct'enm rody ad- 
mirleśrarilne! faws=retua  alrentna. 
tacit złota. (Test miec w tal srrawia 
zsinterzn"many. Wiatr nociosyła nia 
Ja pasrzńń, I ci, |ftórvch dziA penn 
sło za szalośsówm, intro moon staf nio 
medeonmi, Trvsunzł bette żaławeł 
ewei surawości wahar oskawienvgh. 
Dunikowski watów lect nrzystarić do 
doświadnzeń. lacz tytra wobec efs- 
etiw  niezaleśnvch. 

Obrońca zafaszą wniosek o tvm- 
czasowe wyniszczenie na wolność 


| paczliwym stanem zdrowia oskarżo- 
nego, wywołanem tak długiem pozo- 
stawaniem w więzieniu oraz jego de- 
presią moralną. 

Adwokat powoda Heraud protestu- 
ie przeciwko wypuszczeniu Dunikow- 
skiero tymczasowo na wolna stonę, 
opeierdzając, iż symuiuje on chorobę- 

Sąd przachodri nad wrioskami Le- 
«rand „narazie do porządku dzienne- 
ao“. 

Przewodniczący udziela włosu pro- 
kuratorowi Dunuich, który ma odczy- 
tač ett oskarżenia. 

W tej chwili wstaje dr. Le- 
grand i oświadcza, że zgłosił 
hzy wnioski i wszystkie zostały 
narazie odroczone, co w rzeczy- 
wistości oznacza ich odrzucenie. 
Wobec tego Dunikowski zrzeka 
się wszelkiej obrony i zdaje się 
na sumienie tych, którzy go o- 
skarżają i sądzą. Po tych sło- 
wach obrońca cpuszcza salę roz 
praw. 

Zastenca prokuratora ośwładcza m. 
in.: „Eksperci udowodnili, iż domnie- 
meny wynalizzek Dunikowskiego jest 
fastazia i iluzją. Dunikowski nie zdo- 
łał obaiź orzeczenia rzerzoznawców. 
Promienie riebiesk'e czy białe — mó- 
wi Dupuich, — promienie Dunikow* 
ckiara sa tvlko chimera. Przed sadem 
stci nie uczony, którego imię może 
być zreżabitowane w przyszłości, 
es” oszust i awanturnii” 

Dupuich prosi, aby od kary, ja 
ką sąd wyznaczy oskarżonemu, 
nie odliczono czasu, spędzonego 
w więzien,u ś!redczem. 

Na tem przewód sądowy zam- 
knięto. 

Wyrok będzie wydany za 8 do 


=w=. 


Groźne demonstracje chłopskie w Austrji 


WIEDEŃ. (PAT). — W miej 
scowości Vorau we  Wscho- 
dniej Styrji wydarzyły się 
wczoraj demonstracje chłop- 


a _______ WRO WOENREROCEEWIW A O, 
Od dziś zaczynamy nowe życie 


Przyrzeczenie poprawy 


S$. F.) Nowy Rok, imieniny, 
rocznica Ślubu, są to te rzadkie 
dni w roku. kiedy w najbar- 
dziej swarliwych małżeń- 
Stwach następuje zawieszenie 
broni i kiedy zmęczeni cało- 
roczną walką małżonkowie 
przyrzekają soble poprawę. 

P. Klemens Zawadzki, za- 
siadłszy w dniu swoich imie- 
nin do Śniadania i ujrzawszy 
specjalnie na ten dzień przygo 
towane przez żonę przysmaki. 
wzruszył się mocno. 

-— Jadzia, rzekł, całując żo- 
nę — nieraz ci coś brzydkiego 
powiem, jak mnie zdenerwu- 
jesz. Ale od dziś, żebym sie 
tak z tego miejsca nie ruszył. 
złego słowa ci nie powiem. Od 
dziś w miłości będziem żyli i 
zgodzie. Dobra żona jesteś i u- 
ważanie ci sie należy. 

Wzruszona małżonka nalała 
p. Klemensowi i sobie kawy. 
poczem podała mężowi pudeł- 
ko cukru. 

— (Osłódź se Klimuś kawe. 
r Ale p. Klemens wyjął z rąk 
Żony pudełko i podsunął jei 
grzecznie. 

= Ty se Jadzia. ucukrz 
pierwsza. Kobieta jesteś... 

— Nie. Klimuś — zaprote- 
stowała p. Jadwiga. — Dziś 
twoje imieniny, to ci sie pierw 
szemu należy, 

— Od dziś uważanie mam 
dla żony i pierwszy ‘nie wez. 
me! =- upierał się m. Klemens. 
— Weź Jadzia. 

= Nie wezme, Klimuś, pierw 
Sza, bo ty tu jesteś panem. 


— Jadźka! Jak pragne sko- 
nania, weźmiesz! 

— Nic wezme, Klimuś! Ty 
w domu zawsze jesteś pierw- 
sza osoba! 

— Jadźka! Po dobroci mó- 
wie, weź! 

— Nie wezme! 

P. Klemens czerwony 
burak zerwał się z krzesła. 

— Jak ci mąż powiada, że- 
byś wzieła, to ty taka twoja 
owaka, glas papierem drapa- 
na, nie weźmiesz? Czekaj pa- 
rzygnacie! Ja cie szaconku dla 
męża nauczę... 

Po kwadransie zbita, skopa 
na i posiniaczona p. Klemenso 
wa, z płaczem uciekła z miesz 
kania do rodziców, a po paru 
tygodniach p. Klemens stanął 
przed Sądem (irodzkim oskar 
żony o pobicie żony. 

— Jak mnie, prosze sąd 
żółć nie miała zalać? — tłuma 
czył sie p. Klemens. — [a z 
okazji imienin chce kohiecie po 
kazać, że mam dla niej uważa 
nie, a ona mi sie sztorcem 
stawia! 

Pod wpływem perswazji se- 
dziego. małżonkowie pogodzili 


jak 


się Sprawę umorzono. 

Przy wyjściu p. Klemens 
wziął żonę czule pod rękę. 

— Jadziu — szepnął — od 


nowego rokn. fak pragne sko- 
nania. złego słowa ci nic po- 
wiem. 

— Dobrze Klimnuś. dosrze 
zgońz'!a sie ons, Ale dh ne 
wności jutro kawe będziem bez 


cukru pili. 


skie, przybierając ostrą formę. 

W południe zebrało się przed 
ratuszem około 3 do 4-ch ty- 
sięcy chłopów z okolicznych 
wsi. Demonstranci domagali 
się uwolnienia 4-ch chłopów, 
aresztowanych przez żandar- 
mów za pobicie egzekutora po 
-datkowego oraz zmian ustawy 
o kasach chorych. Poseł Sang! 


Rząd irlandii chwieje się 


z powodu obniżki 


LONDYN, (tel. wł.). — Z Du 
blina donoszą o zailstrzeniu sy 
tuacji politycznej z powodu za 
mierzonego przez rząd zmniej 
szenia pensyj urzędniczych. 

Delegacja robotnicza zapro- 
testowała przeciwko tej redux 

jcji uposażeń. Natychmiast po 


Potworny mord 


Wczorajszej nocy nieznani 
Sprawcy napadli na powraca- 


jącego ze Słonimia z targu 
mieszkańca wsł Nowe Sady, 
gminy ostrowskieł Michała 


Naumowicza, którego w okru- 
tny sposób zamordowali, a tru 
pa ukryli w krzakach. 

Na miejsce zbrodni przybył 
sędzia śledczy z Baranowicz 
wraz z kierownikiem wydzia- 
łu śledczego kom. Buszkiewi- 
czem. 

Zachodzi tu prawdopodobnie 
wypadek morderstwa rabunko 
wego. albowiem  Natmowicz 
po sprzedaniu wieprzv powra- 


GIEŁDA 


Ohroty male, tendencja niejednoli- 
ta. Dolar. w obrotach pozagetdowych 


8645 bił, rubel zloty 4,65. 
j „Dre mater zek państwowych tenden 
ia pressis mocniejsza, dla listów 
zastawnych przeważnie utrzymana. 


Obroty akcjami większe, 


starał się bezskutecznie uspo- 
koić zebranych. Chłopi oświad 
czyli. że aresztują posła San- 
gla i będą go trzymali, jako za 
kładnika dopóty, dopóki uwię- 
zieni chłopi nie zostaną Wwy- 
puszczeni na wolność. 


Demonstranci rozeszli się do 
piero wieczorem. 


płac urzędniczych 
złożeniu protestu rząd postano 
wił zmniejszyć o połowę zamie 
rzoną redukcję. 


Mimo to los rządu zależny 
jest od Partii Pracy i możliwe 
jest podanie się rządu do dy- 
misji. 


pod Słonimem 


| do domu z większą gotów- 
ką. 


SRKROTY 


Z Londynu odpłynął do Ameryki 
parowiec „Britania , wioząc tadunek 
złota wartości 2 miljonów funtów 
szterlingów, jako dalszą część raty 
grudniowej, 


Wielki amerykański koncern praso 
wy Hearsta, rozpoczął olbrzymią kam 
panję pod hasłem „kupujcie towary 
amerykańskie. Kampanję popierają 
związki zawodowe, : 


W Południowej Afryce zaobserwo- 
wano silne wstrząsy ziemi, trwające 
około 100 sekund. Kilka budynków 
zostało uszkodzonych. 


Komisarz 0-go Okręgu Związku Na 
rodowego Polskiego w Filadelfji (St. 
Ziedn.). Piotr Iwaszkiewicz, padł ofia 
rą zayadkowęi zbrodni. Porwany 
został on przez 6 ojiryszków | zamor- 
dowany przez nich i wteszcie wyrzu- 
cony z samochodu na ulicę. 


Nowy Rok witano u państwa 
Zalefiszów po pięć złotych od 
osoby. [o znaczy składkowo. 

Gości zebrało się z dwudzie- 
stu już około jedenastej i całe 
towarzystwo, czekając na wy- 
bicie godziny dwunastej zaba- 
wiało się tańcem. 

Wśród panów królował Ku- 
ba Klapsztos, jeden jedyny we 
fraku. Panie z podziwem; zaś 
panowie z zawiścią spoglądali 
na wytwornego Kubę, a gospo 
darz domu, wskazując wytras 
czczonego gościa, tłumaczył ja: 
kiemuś młodzieńcowi. 

m U mnie się zbiera sama 
śmietana. Ľan widzisz ten frak? 

— Frak jabym sie wstydził 
nosić — skrzywił się zagadnię 
ty młodzian w jasnyin garnitu- . 
rze — coś tak nie poludzku wy 
gląda. Z tyłu ogon, z przodu 
NIC... 

— Pan wygląda w tym fra- 
ku, jak artysta — szeptała go 
rąco córka gospodarzy, panna 
Balbina, która właśnie tańczy- 
ła tango z pańem Kubą. 

— Wiem, że wyglądam 
westchnął Kuba. — Zapłaciłem 
10 złotych za wypożyczenie te 
go fraka, żeby wyglądać. Ale 
co z tego? Chodze w nim i sie 
gryze. 

.— Dlaczego? Za ciasny?? 

— Nie. Ale sie boję tego fra- 
ka. 

— Bo co?! 

— Ja wiem! A może ten frak 
jest z tyfusem? 

— Jakto z tyfusem? — prze 
straszyła się panna Balbina. 

— Zwyczajnie. Wypożyczo 
ny frak. Czy ja wiem kto go 
nosił? A co jeżeli go nosił prze 
de mną jakiś chory na tyfus? 
Wtedy ja sie zaraże, pani sie 
zarazi i każdy, kto mnie dot- 
knie. sie zarazi. 

Panna Balbina  pobladła 

— Nie ma się co denerwować 
— uspakajał ją Kuba. — Jak 
frak jest z tyfusem, to pani już 
i tak jest chora. 

Przerażona panna  pobłegła 
do matki, a po minucie w poko 
ju zapanowała panika. Goście 
uciekali od pana Kuby i rzucili 
się dn przedpokoju po palta. 

— Oddać pieniądze! — wrze 
szczano dokała. — Wzieli cho 
lerv nn pięć złotych I tyfus za 
prosili! 

— [dż pan luż — błacał nana 
Kubę gospodarz: chowając się 
za kanapę. — Ja mam małe 
dzieci! 

— Przecież ia nie mam tvfu- 
su — bronił się Kuba. — Ja so- 
bie pomyślałem. że mogę mieć... 


— Idź pan! — denerwował 
się gospodarz. — Bo zawołam 
policię! 


Kiedy wvbiła godzina 12-ta, 
nie było iuż ani jednego rościa. 
Cała rodzina gospodarza sie- 
działa w halii i szorowała się 
karbolowym mydłem. 

. = Psiakrew — klał byn 7a 
lefisz. — Ładny poczatek! Pe- 
dziemy mieli tyfusowy rok! 


Napoleon Sadek 


Ke. 1 


Jeden rok. Trzysta szeStdzie- 
Bląt numerów gazety. Codzień 
dziesiątki, setki wydarzeń, wy- 
padków. depesz, listów składa 
Bię na jeden numer pisma. 

Jeden rok to wielki odcinek ży 
= miasta, państwa, całego świa 


Gazeta z dnia na dzień, z ty- 
godnia na tydzień, z miesiąca na 
miesiąc zbiera wszystkie wiado- 
mości, segreguje, dzieli, uzupeł- 
nia, układa i podaje swemu Czy- 
łelnikowi. Niektóre zdarzenia 
trwają w naszej pamięci tylko 
ten jeden moment, kiedy się je 
czyta, inne nieco dłużej, niektóre 
pozostają długo niezapomniane. 


część ginie szybko Í na zaw- 
sze, 
Dziś, gdy rozpoczynamy Nowy 


Rok sięgnijmy pamięcią wstecz, 
co nam przyniósł rok ubiegły, 
rok odchodzący w niepamięć. 
Choć w krótkich słowach, w 
małej kronice postaramy się przy 
pomnieć fakty najważniejsze, naj 
ciekawsze, które w ub. roku bu- 
dziły największe  zainteresowa- 
nie, smuciły, wzruszały, cieszy- 


Paid Decaan see 
wątpiiwie sensacją 
stycznia były ostatnie dni ocesu 


brzeskiego i jego ostatnie akordy: prze 
mówienia prokuratorów, obrouy i o- 
skarżonych, a wreszcie wyrok skazu- 
wy, który zapadł dn. 13-g0. 

rugą sensacją, która podnięciła ca 
h CN był MORD W BRZUCHO- 
par (pod Lwowem) na osobie 

Niemało sensacji w m. styczniu 

głosły nam tereny dalekiej Azji. Pon. 
$-ga nastąpiło ponowne aresztowanie 
Gandhiego w cle; dn. 8-go miał 
miejsce zamach na cesarza Japonii, po 
tem PIERWSZE WALKI NA DALE- 


WSCHODZIE między Japonją i 


hi; dn. 28-50 krwawy atak ma | 
Szanghaj i 


E S A 
europe, y nast. 
zdarzenia: H 8-go oświad 
czenie Niemiec, zgłoszone przez ów 
kanclerza Brueninga, iż Rze- 

sza nie będzie ié swych dłu 
gów, dn. 25-go ZAWARCIE PAKTU 
Ò NIEAGRESJI między Polską i So- 
wietami, dn. 8-go upadek rządu Brian 
Fe 1 objęcie teki premjera przez Lava 
Štyezsá światu 3 WIEL- 
KE TAŚTROFY. Da. 10-go nastą- 
wybuch w kopalni Karsten-Zen- 

na śląsku Opolskim i sześć dni i 
sześć nocy, irwajace zukiwania za 
sypanych górników; dn. 18-go wielka 
ka we Francji pod Ca- 
mpn 13 a każ a. dn. 
. za e angleiskiej ło- 
t powoda M-a która stała się 
wiócznym gro dia 55 marynarzy. 


LUTY. 

Rozpoczęta w styczniu wojna chiń- 
sko-japońska, w ciągu lutego doszła 
do cyjnego punktu. 


Nankinu, dn. 8-go 30 
japońskiej, 33 okręty bojowe "2 sa- 
molotów. Walka ta pochłonęła tysiące 
zabitych I tysiące rannych. 

W polityce światowej sensację przy 
nosi; dn. 5-go francuski projekt na 
konferencje rozbrojeniową o POWO- 
ŁANIU MIĘDZYNARODOWEJ ARMJI 
pod wodzą Ligi Narodów dia obrany 
Polo europejskiego. 


olsce wamy długotrwał 
I KRWAWY STRAJK GÓRNICZY, t 


pcezęty dn. 18-go. W dniu 21-go na 
miesce krwawe starcie pod inem 
— 2 zabitych i dn. 22-go w Czeladzi 
— znowu dwie śmiertelne ofiary. Jed- 
mocześnie zaczyne się w kraja poda 
„strajk” e odmiennym rupeinie ch 
terze: wałka konsumentów t nadmier 
nemi cenami elektryczności, 
Kraków przynosi dn. 22-go wiado- 
mość o zakończeniu śledztwa przeciw 
(oj age zapowiedź procesu 
na... 17 marca. W Warszawie dn. 29-0 
ma miejsce BEST JALSKIE MORDER. 
STWO PRZY UL. TOWAROWEJ m 
dwojgu dzieciach, 10-letniej Jadzi 
Kwiatkowskiej i 4-letnim Władziu Wit 
kowskim. 


MARZEC. 
Miesiąc marzec zapisał się w kroni- 
ce całym szeregiem tragiczitych zgo- 
nów ł samobójstwami możnych tego 
rata. Dn. 6-go zmart j. E. ks. bis- 
rp Wł. Bandurski, dn. 7-go zmarł Ary 
stydes Briand „dn. 12-90 POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO SŁYNNY „KRÓL 
ZAPAŁEK* IVAR KREUGER. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ruszyło cały śwłał — PORWANIE 
SYNA LINDBERGHA, miało miejsce 
dn. 20 i od tej chwili sprawa ta nie 
schodzada ze szpalt wszystkich pism 
pzu długie miesiące, aż do chwil zna 
ezienia zwłok porwanego dziecka. 

W polityce zagranicznej sensacją 
były: pierwsze wybory prezydenta 
Niemiec (dn. 13-go), w Palsce: dn. 
Niemiec (dn 13-g0),. 
WSTRZYMANIU EKSMISJI NA 
OKRES LETNI. 

We Lwowie zamordowany został 
dn. 22-go na ulicy miasta przeor terory 
stów ukrałńskich kom. P. P. Czechow 
ski. W Warszawie aresztowany został 
dn. 24-go, pod zarzutem miljonowych 
defraudacyj, bankier ST. KWINTO. 


>. KWIECIE żę 

sensacyjne procesy ł tragiczne 
iteal które w naslepstwie dały nowy 
wielki proces, przyniosły dni kwietnio 
we: dn. 18-go zapadł wyrok skazujący 
w procesie o zabójstwo studenta Wa- 
cławsklego w Wilnie, dn. 25-g0 rozpo 
czął się we Lwowie przed sądem przy 
sięgłych PROCES GÓRGONOWEJ, za 
kończony wyrakiem śmierci, a dn 
27. go PROCES DROŻYŃSKIEGO o 
zabójstwo tancerki Korczyńskiej I wy- 
rok $-miu lat więzienia. Dn. 206-go za 
Sory, został ez Blachowskiego 
DYREKTOR ZAKŁ. ŻYRARDOW- 
SKICH KOEHLER. Nie doczekał się 
procesu mord, popelniony na misjonar 
ce amerykańskiej Mottowej, w dn. 
waj w Warszawie przy ul. Ogrodo- 
wej. 

iezwykłą zupełnie katastrofę prze- 
Żyły państwa Ameryki Płd. — Argen- 
tyna ł Chile. Dn. 12-go nastąpiły WY- 
BUCHY WULKANÓW, deszcz popiołu 
i strumienie lawy zaląty olbrzymie po 
łacie kraju. 

Z wydarzeń politycznych w kraju i 
zagranicą wspomnieć należy: dn. 
22-go powrót Marsz. Piłsudskiego z 
podróży do Egiptu, dn. 10-g0 ponow 
ny wybór Hindenhurga prezydentem 
Niemiec, dn. 24-go wybory w Niem- 
czech do Sejmu pruskiego. 


MAJ. 

Maj i932 r. na zawsze zapisze się w 
historji Francji, jako miesiąc wielkich 
tragedyj I doniosłych zdarzeń politycz 
nych. Dn. 6-go dokonany został mor- 
derczy ZAMACH NA PREZYDENTA 
DOUMERA przez emigranta-Rosjanina 
Gorgutowa. Dn. 8-go wybory do par- 
lamentu, które przyniosły walne zwy- 
cięstwo lewicy, oddając w następstwie 
ster rządu w ręce Herriota. Dn. 10-go 
obrany został czternastym prezyden- 
tem Francji Lebrun. 

Dwie wielkie katastrofy przyniósł 
Francji mies. maj: dn. 8-go RUNĄŁ 
W LYONIE WIELKI DOM, grzebiąc 
pod gruzami kilkudziesiąciu zabitych 
i znaczną liczbę rannych, dn. IE 
ZATONĄŁ N IĘKSZY PARO- 
WIEC FRANCUSKI „George Philip- 
part”, przyczem utonęło zgórą 200 pa- 
sażerów. 

Daleki Wschód przyniósł w maju 
dwa doniosłe wypadki: dn. 5-go zO- 


stał zawarty po trzech młeslącach woj į znaezne ZWYCIĘSTWO  PARTJI 


ny POKÓJ MIĘDZY ;APONIĄ I CHI- 
NAMI. 


W Niemczech następuje rozwiąza- 
nie nowoobranego parlamentu I na 
czele rządu dn. 30-go staje v. Papen. 

Z krajowych wydarzeń wymienić 
należy na pierwszem miejscu uchwa- 
łę Rady Ministrów z dn. 20-go O OB- 
NIŻCE UPOSAŻEŃ PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH, wojska oraz przed 
sięblorstw i zakładów publicznych. 
W następstwie tej uchwały, zniżka 
płac objęła cały świat pracy w Pol- 


sce. 

Da. tgo groźny BANDYTA KO- 
ZIŃSKI ZASTRZELONY został przez 
policję w Jabłonnie. Dn. 14-go Sąd 
przysięgłych we Lwowie skazał Gor- 
gonową na karę śmierci. 


CZERWIEC. 

Dn. 2-go cała Polska została poru- 
szona wiadomością o starcie LOTNI- 
KA HAUSNERA do łotu Nowy „Jak 
— Warszawa. jak wiadomo, me 
udał się, aeroplan spadł na wodę i do 
piero po 10 dniach lotnik ostał ura- 
towany. 

Dwa wielkie procesy | dwie tragicz- 
ne zbrodnie przynłóst Warszawie 
siąc czerwiec: dn. 6-go ekazaną sO- 
stała na 3 lat KS. WÓRONIECKA za 
zabójstwo swego przyjaciela Boya; 
dn. 11-go skazany został na 5 lat wię 
zienia defraudant z magistratu war- 
szawskiego Hilary Dąbrowski za 
SPRZENIEWIERZENIE 300 TYS. ZŁ. 
Dn. 24-go pracownicy rzeźni SOBIE- 
RAJ I SZMIDT zastrzelili kupca mięs- 
nego (iettera; dr. 25-g0 zredukowany 
urzędnik magistratu KUJAWSKI za- 
bil swego kolegę i przełożonego biu- 
rowego Dębińskiego. (W wyniku tych 
zbrodni Sądy doraźne wydały trzy 
wyroki dożywotnicgo więzienia). W 

iedniu odbył się proces — dn. £5-go 
— słynnego ZAMACHOWCA KOL 
JOWEGO MATOUSZKI, który skaza- 
ny został na 6 lat więzienia. 

W życiu politycznem dominowała 
KONFERENCJA LOZAŃSKA z udzia 
łem 18 państw, obra nad 
acją gospodarcza świata. 


CIRIE €. 

Szereg sensacyjnych sądów 
nosi nam mies. lipiec: w Warszawie 
SĄD NAD TERORYS(AMI Z KER- 
CELAKA z panem radnym „Tusiert- 
ką” -Siemiątkowskim na czele, sąd do- 
raźny nad mordercami z rzeźni — So 
bierajem i Szmidtem, sąd nad morder- 


cą z magistratu — Kujawskim, Sąd | ri, 


Najwyższy — nad Gorgonową. W Pa 
ryżu toczy się od dn. 25-go SĄD NAD 
GORGUŁOWEM, zabójcą prezydenta 
renci zakosiczony wyrokiem śmier- 
c 


Dn. 2-go młały miejsce tragiczne 
ZAJŚCIA W GMINIE BEREHY L- 
NE, które pociagneły za sobą 5 śmier- 
telnvch ofiar ł szereg rannych; w JA*; 
DOWIE w wyniku zajść padło $-ch 
zabitych I kilku rannych. | 

Dn. 30-go odbywają się wybory do! 
parlamentu Rzeszy, 


HITLERA, nie dając mu jednak wła- 
Fb w państwie. 

n. R. e: zostaje konfe- 
rencja lozańs nosząc m. 
A a ze Eozólkich długów 
niemiec! 

Dnia 


kie katastrofy: dn. Tago pod 
Cherbourgiem francaska łódź podwod 
na „PROMETEUSZ*, stając się wlecz 
nym grosii dnie pi ar a 
marynarzy. ego zginął w kata- 
strolie o aoiw] i Tomasz 
Bata. Dn. 26-go zatonął niemiecki sta 
tek szkolny „NIOBE“, przyczem uto- 
nęło 69 kadetów marynarki wojennej. 
Du. wa miała miejsce KATASTRO 
FA KOLEJOWA POD GDYNIĄ, w 
dniu zjazdu na święto Morza, przy- 
czem rannych zostało ok. 50-ciu o- 


Miesiąc pd je 
R a „a 
Na Ofimpjadzie w 


owem 
Angeles wiel- 
asi zawodnicy 


sukcesy Odnoszą n , 
mie- | £ z WALASIEWICZÓWNĄ 
1 KUSOCIŃSKIM na czele. Największą 


ednak sensację sportową, o świato- 
ca znaczeniu, przynosi w dn. 28-go 
ZWYCIĘSTWO PILOTA ŻWIRKI na 
międzynarodowym konkursie samolo- 
tów turystycznych. Dn. 30-go War- 
szawa wita w niebywale entuzjastycz 
ny sposób Zwycięzcę. 

Dn. 14-go dwa miasta polskie świę- 


swe ur « w Gdyni odby- 
nA się M zjazd legjonistów; w 
Częstochowie podniosła uroczystość 


500 LAT KRÓLOWANIA CUDOWNE 


łą Polskę, przynos 
ŻONKI PANA PREZYDENTA, $. p. 
Michaliny Mościekiej. 

Dn. 18-go słynny prof. Piccard 
odbywa swój drugi lot do stratostery. 


WRZESIER. 

Zaledwie dwa tygodnie minęło od 
tdumialnego powrotu Fr. Źwirki i St. 
Wigury po zwycięstwie w międz. kon 
kursie lotni gdy dzień 11.go 
przynosi tragiczną wiadomość o kata- 
strofie pod Cleszynem I o $MIERCI O 
BU LOTNIKÓW. 

Pierwsze dni miesiąca przynoszą 
Polsee TRZY STRAJKI: od 4-go trwa 
strajk robotników portowych w Gy- 
od 3-go do 18-go strajk górników 
w Zagłębłu Naftowem, od 3-go do 
8.go strajk rolników w obrębie woj. 
warszawskiego. Dzień 5-go przynosi 
zmłanę w rzędzie, przyczem ustępujs 
ministrowie: skarbu Jan 


Piłsudski I ko 
murmkacji inż. Kuehn. 

Niemcy prz światłu nową por 
cie sensacj, wvsuwaląc (dn. 1-go) 
ŻĄDANIE  RÓWNOUPRAWNIENIA 
W ZBROJENIACH | wycofuła sie z 
obrad  Konterencji  Rozbrołeniowej. 

Dn. 14-go straconv zostałe nad g- 


EEE EGZ. © a O A 
Kto chce zostać 


Redakcja nasza wprowadziła | simy Bohaterkę czy Bohatera o 


nieznany zupełnie rodzaj powieś- 
ci: barwne i żywe sprawozdania 
z rzeczywistych wydarzeń ostat- 
niej chwili. Tak właśnie ujęta zo- 
stała historja życia p. Anieli i in- 
żyniera Stefana T., stanowią- 
cych obecnie dobrane i szczęśli- 
we małżeństwo, 

Nie możemy jednak czekać, aż 
wydarzy się coś, co może zacie- 
kawić Czytelników, a jednocześ- 
nie zainteresowane osoby zechcą 
wyrazić swą zgodę na opisanie 
ich losów. 

Zwracamy się zatem wprost 
do Czyteiniczek i Czytelników: 
KTO CHCE ZOSTAĆ BOHATE- 

REM NASZEJ NOWEJ 
POWIEŚCI? 

Na żądanie zachowamy w ta- 
jemnicy nazwisko. Prosimy tyl- 
ko o podanie w formie jak naj- 
krótszej głównych wydarzeń ze 
swcgo życia, a szczegółiie Z 0- 
statnich dni — w liście, który 
można podpisać literami czy pse 
udoniimem. Z pośród nadeslanych 


Wydarzenie, które w następstwie po l listów wybierzemy jeden i popro 


skotiunikowanie się z nami. 

Możliwe są też zgioszenia 080 
biste. Wyłącznie w tych spra- 
wach redaktor będzie przyjmo- 
wał we wtorki, czwartki i sobo- 
ty od godz. 20-tej do 2l-ej. 


Może nam ktoś zadać pytanie: | pozorną, 


czy znów sensacja, którą chcemy 
zabawić Czytelników? 

Otóż nie! 

Wychodzimy z założenia, że 
najbujniejsza fantazja powieścio- 
pisarza blednie wobec tego, co 
przynosi codzienne życie. 

Dziennik jest i ma być zwier- 
ciadłem prawdziwego życia, no- 
tować wszystkie bieżące wyda- 
rzenia dnia, 

Ale to zwierciadło życia naj- 
częściej odbija tylko te wypadki, 
które zwracają powszechną uwa 
gẹ czy to dzięki swej niezwykłoś 
ci, czy grozie. Ukazują się więc 
w Gziefii:sąch przetadowar.2 dzia 
ły kroniki kryminalnej, sądowej 
wypadków, katastrof, wydarzeń 
politycznych. 

A gdzież jest życie Czytelnika? 


Gdzież odbicie życia masy ludzi 
zwykłych? 

Wszyscy ludźmi zwy 
kłymi. Ale to jest tylko pozór. 
Każdy niejedno przeżył, przecier 
piat, niejedna burza szalała w je- 
go duszy. Należy tylko umieć tę 
nieciekawą pospolitość 
odsłonić, a ujrzymy rzeczy i spra 
wy niezwykłe! 

To właśnie chcemy uczynić. 

Będz się starali być jak 
najbardziej sumienni f jak najbar 
dziej bezstronni zgodnie z opinią, 
jaką cieszymy się wśród najszer- 
szych warstw, a w ikiarę swych 
umiejętności postaramy się czy- 
jeś przeżycia odzwierciadlić tak, 
by z ich opisu każdy mógł wy- 
ciągnąć dla siebie pożytek, choć- 
by tym pożytkiem mialo być tyl- 
ko poznanie swego bliźniego. 

A więc rzucamy jeszcze raz py 
tanie: 

KTO CHCE ZOSTAĆ BOHATE- 
REM NASZEJ POWIEŚCI? 
Uwaga: na kopertach kores- 

pondencyj w tej sprawie zazna- 

czać: „Bohater“. 


Sh. 3 


Gorgufow. Dn. 14-go ma miejsce tra- 
giczua  KAIASInOFA PUCIĄGU, 
wiozącego żołnierzy Legii <« udzoziem 
skiej, przyczem otiarą padio  50-ciit 


in | zabitych i 80-rannych. Dn. 20-go Gan 


dhi rozpoczyna giodówkę w omba- 
ju w obronie praw parjasów. Gło- 
dówka trwa do 26-go 

Straszne TRZĘSIENIE ZIEMI na- 
wiedziło Południową Europę w dniu 
27-go. Wskutek kilkudniowych wstrzą 
sów padło w samej Grecji 150-ciu za- 
bitych, kilkuset rannych, runęło ok. 
3-ch tysięcy domów, pozbawiając 20 
tysięcy ludzi dachu nad głową. 

PAŹDZIERNIK. 

Gigantyczny RAID KAFT ANA 
KArwINSKIEUO dookoła M. Azji roz 
począł się w dmu 2-go. Po 22 diuacit 
lotu Kpt. Karpiński, entuzjastycznie 
witany, powraca dn. 24-go do War: 
szawy. 

Dn. 3-go polska polityka zagranicz: 
na święci triumiy w Genewie, zysku- 
jąc poraz trzeci miejsce w Radzie ii- 
gi Narodów. 

Anglija przeżywa drugi zkoleli wiel- 


*|kl „MARSZ GŁODNYCH” na stolicę 


(rozpoczęty dn .24-go), krwawe de- 
monstracje w Londynie (dm 27-go) f 
próbę ataku WANA nieco umy 
na parlament (dn. 31-go). 

Dn. 24-go rozpoczyna się w War- 
szawie sensacyjny PROCES BLA- 
CHOWSKIEGO o zabójstwo dyrekto- 
ra Zakł, Żyrardowskich, Koehiera, 
który kończy się wyrokiem skazują: 
cym na 5 lat więzienia. Da. 25-go 
ogioszońm zostaje AMNESTJA dia 
drobnych przestępstw, w związku z 
wprowadzeniem w życie nowego Mo 
deksu karnego. 

Dn. 5-go ÓW s w Warsza 
wie STRAJK GAZÓWNIKÓW, trwa- 
jący 6 dni. 

LISTOPAD. 

Miesiąc listopad był specjalnie obf- 
ty w cały szereg wydarzeń w życiu 
Polski i jej kw Kolejno odnoto- 
waliśmy nast. fakty: dn. 2-go złożył 
tekę spraw zagr. p. ZALESKI po 
6 latach nieprzerwanego urzędowania 
i stanowisko to obejmuje wicemin. 
pik. Beck; dn. 5-go pracownicy Sa- 
morządu stołecznego prowadzają 
DEMONSTRACJĘ GŁOÓDOWĄ, nie o 
puszczając w ciągu półtorej doby 
błur magistratu; dn. 12-50 w rocznicę 
śmierci studenia Wacławskiego do: 
chodzi DO SZEREGU ZABURZEŃ 
AKADEMICKICH w Warszawie, Lwo 
wie | Krakowie; dn. 13-go runął dom 
HABERBUSCHA | SCHIELE w War- 
szawie, grzebiąc pod gruzami 18 lu- 
dzi; dn. 20-go ma miejsce katastrofy 
w kość. św. Krzyża, przyczem ran. 
nych i pulurbowsznych zostało 12 © 
sób; dn. 25-go rozpoczyna GŁODÓW 
KĘ DEMONSTRACYJNĄ kilkudziesię 
ciu Inwaildów, pozbawionych pracy ł 
zapomóg; dm. 27-go zabity został 
przez męty uliczne we Lwowie stu- 
dent Grotkowski, w wyniku czego do 
szło da poważniejszych zaburzeń 
przecivżydowskich we Lwowie, Wil- 


które przynoszą lotyną morderca prezydenta Franc” | nie, Częstochowie, Krakowie i War: 


szawie; dn. 31-go dokonany został 
KRWAWY NAPAD NA URZĄD 
POCZTOWY w Gródku Jag. przez 
bojówkę U. O. W. 

iate zkolei w m roku wy- 
bory w Berlinie (dnia 6-go) odby: 
wają się w czasie POWSZECHNEGO 

STRAJKU KOMUNIKACYJNEGO, 
wsród krwawych walk. 

Dn. 10-go mają miejsce grożne, a 
zupełnie niespodziewane ZABURZE. 
NIA W GENEWIE. 

Największą sensacją polityczną 
świata były niewątpliwie WYBORY 
NOWEGÓ PREZYDENTA AMERY- 
KI w dniu 8-go — upadek Hoovera 
i zwycięstwo Roosevelta. 

GRUDZIEN. 

Sprawa płatności DŁUGÓW wo. 
JENNYCH Auneryce, t j. kolejnej ra- 
ty w dniu 15-go grudnia, stała się w 
pierwszej polowie miesiąca najwa. 
niejszem zagadnieniem dla wszysth:Js 
niemal mocarstw europejskich. 

W Polsce mamy trzy sensucje: dn 
'3.go WYBUCH BOMBY W Lote: 
„oa grachem wojewodztwa, ui ch 
iprawców i zapowiedź Sądu dorucne 
go, dn. 15-go wyrok skazujący vV 
ŚROCESIE CIUNKIEWICZOWEJ * 
w Krakowie, od dn. 17-go do dr 
22-go SĄD DORAŹNY, nzd bojowk» 
U. O. W. 1 trzy wyroki śmierci, z kie 
rych dwa zostały wykonane. 

We Francji rozpoczął się giośny m: 
cały świat PROCES POLANKA - WY 
NALAZCY DUNIKOWSKIEGO, o1 
słaniający niezwykłe machinacje gro 
mady oszustów i kapitalistów. 
Grudzień zaznaczył się NOWĄ FA 
LĄ BEZROBOCIA: nasz urząd stal 
rejestrował co tydzień po 10.600 na 
wych bezrobotnych. 


W towarzystwach ubezpieczeń w 


Warszawie I na prowincji wyku chł 
STRAJK PRACOWNIKÓW. 

W Niemczech przed swh'ani Fo- 
żego Narodzenia wybu hi wizi 


ua ROZRUCHY GŁÓDOWE 


Str. 4. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła 


STRESZCZENIE. 
Andrzej Wilewski, uwiódł guwernantkę swej córki He- 
leny, piękną Janinę, łudząc ją, że się z nią ożeni. Ożenił się, 
ale... z inną. Tymczasem — „dziecko grzechu” ujrzało swiat. 


Byla to dziewczynka, nazwana Lusią. Janina została żoną Djo- | ATA à 2 
: wznowieniu mojego procesu, Zaniierzonego przez pa- 


| na mecenasa. 


nizego Gorczaka, zatajając przed nim wszakże swoją prze- 
szłość. Gdy już zamieszkali razem, ja kieś dziecko wpadło do 
Wisły. Gorczak wyciągnął je i odniósł do domu. Janina poznała 
w niem swoją córkę. Dobrze zrobił Gorczakowi wyjazd z ro- 
dziną do Ameryki, gdzie wkrótce dorobił się miljonów. Kupił 
w kraju majątek Polanki i przyjeżdżał tam latem. Korzystał 
z tego Wilewski i znów zalecał się do Janiny, grożąc w razie 
odmowy ujawnieniem wszystkiego mężowi. W głowie Janiny 
zrodziła się myśl zabicia Wilewskiego. Tymczasem Helenka wy- 
rosła już na piękną pannę. Zakochał się w niej porucznik Ka- 
zimierz Rolicz. Ojciec odradzał jej małżeństwo z nim. Ponie- 
waż jednak Rolicz jej się bardzo podobał, została potajemnie 
jego kochanką. Gdy wszakże oświadczył jej się zainożny me- 
cenas Turkowski, postanowiła zerwać z kochankie'n. Decy- 
dująca rozmowa odbyła się w leśniczówce w tej samej chwili 
gdy tamże Janina zabijała nastającego na jej cześć Wilew- 
skiego. 

O zabójstwo Wilewskiego askarżono Rolicza. Przed 
sądem bronił Rolicza własnie Turkowski i uzyskał uniewin- 
nienie go, ale tylko z braku dowodów, co nie zmywało hańby 
z Rolicza, który liczył do ostatniej chwili, że Helena udo- 
wodni jego niewinność. Wolała wszakże tego nie czynić aby 
nie być zamieszaną w skandal. Rolicz wyemigrował do Ame- 
ryki pod nazwiskiem Meczysława Banowicza. Dostał posadę 
u Gorczaka. Poznałą go Lusia, teraz już urocze 18-letnie dziew- 
czę i pokochała. On ją też, ale nie chciał jej obdarzać swem 
nazwiskiem, na którem wciąż jeszcze ciążyło podejrzenie 
o krwawą zbrodnię. Gorczak poradził mu, aby pojechał do 
kraju i tam postarał się o wykrycie prawdziwego zabójcy. 
Przywróciłoby mu to cześć i pozwoliłoby na ślub z Lusią. Po 
drodze miał załatwić dla Lusi oprawę jej klejnotów u londyń- 
skiego jubilera. Brylanty były w kasetce, należącej do Janiny 
i mającej podwójne dno. W tym schówku ukryte były listy 
Wilewskiego do Janiny, z których można było dowiedzieć się 
całej jej przeszłości. Banowicz stwierdził istnienie podwójnego 
dna i dowiedział się prawdy. Teraz zrozumiał, że nie nia poco 
szukać zabójcy Wilewskiego, a zarazem, że musi się wyrzec 
Lusi na zawsze. Wyjechał z Ameryki do Polski. Ale Lusia nie 
dała za wygranę. Postanowiła na własną rękę wyśledzić, kto 
jest zabójcą Wilewskiego, aby doprowadzić do ponownego pro- 
cesu i pełnego przywrócenia czci sweniu ukochanemu. Popro- 
siła Gorczaka, aby dał jej na to pieniądze i wróciła do Polski. 
Zwróciła się do Turkowskiego, aby jej dopomógł w rewizji 
procesu. 

Rolicz w obawie, aby prawda się nie wykryła, prosił 
Turkowskiego, aby tego nie czynił. Gdy Helena ujrzała, jak 
wyszedł z jej mężem, zawołała go przez pokojówkę i zapytała 
o treść ich rozmowy. 


— Mogę panią w dwóch słowach uspokoić. Z me- 
cenasem nie mówiliśmy o pani. Jeżeli pani żywi w tej 
mierze jakie obawy, obraża mnie pani znów... Prze- 
ciwnie, nawet moje zabiegi były raczej skierowane ku 
ponownemu zabezpieczeniu pani, bo sprzeciwiałem się 


Przeszkodzeniu wykryciu prawdy, do 
czego teraz dążę, umożliwi pani w dalszym ciągu spo- 
kojne życie bez wstrząsów i wyrzutów sumienia, któ- 
rych pani, zapewne, nigdy nie miała! 

Helena pomyślała, że sprawy stoją jeszcze nienaj- 
gorzej. Spodziewała się większych wyrzutów i przy- 
krzejszej pogardy. 1l dlatego odzyskała nadzieję, że 
może jednak... uda się... 

— Skoro pan myśli o mnie jeszcze tak dalece — 
podjęła, — że pan ponownie się dla mnie poświęca, 
więc... chyba kocha pan mnie jeszcze? 

Milcząco, ale dostatecznie wymownie i energicz- 
nie potrząsnął przecząco głową. 

Ale Helena nie chciała tego zrozumieć. Pomyśla- 
ła sobie, że on się tylko broni, ale jej potędze miłosnej 
uda się znów chyba zatriumfować nad słabością męż- 
czyzny i jego wrażliwością na urok kobiety. 

To'też rozpoczęła odrazu atak z całym zapałem 
roznarńiętnionej niewiasty. 

Siadła na niedźwiedzej skórze przed jego krze- 
słem i tułąc się do niego szeptała: 

— Kaziku, to nieprawda, że nie miałam wyrzutów 
sumienia. O, jeszcze jakie!... Było mi tak strasznie 
wstyd mojego tchórzostwa, gdy zrozumiałam, że choć 
cię uniewinniono, to jednak nie rozproszono podejrzeń 
i że ja swem milczeniem złamałam ci życie. Płakałam 
długo i gorąco. Przysięgam, że rozpaczałam, bo wi- 
działam, żeś nie przestał mnie kochać. Wybacz mi, 
bo kocham cię... 

— Za późno... 

— Kaziu, Kazieńku!... 

— Pogardzam panią!... 

Padła przed nim na kolana i szeptata namiętnie: 

— Nie, nie, Kaziku, to nieprawda... to niemożliwe! 
Sam nie wierzysz własnym słowem... Skoro cię bła- 
gam o przebaczenie, to dowód, że chcę być twoja i tyl- 
ko twoja... Pójdę za tobą choćby na krańce świata... 

— Pani zapomina, że porzuciła pani mnie, swoje- 
go kochanka, dlatego tylko, że byłem niezamożny, 
a pani chciała wyjść zamąż za bogatego starca. Inna 
rzecz, że tego starca, sam pokochałem, jak ojca. gdy 
mnie tak pięknie bronił, ale dowiedziałem się, że to 
pani przyszły mąż dopiero pod koniec procesu. 

— Cóż mnie to wszystko może obchodzić? Ja 
wiem tylko jedno: kocham ciebie i poza tobą cały 
świat dla mnie nie istnieje. 


— Odpowiem pani krótko: to, co pani zamierza 
dziś, jest jeszcze większą nikczemnością, niż tamto, 
wtedy... 

— Kocham cię, Kaziku! Nie chcę nic wiedzieć 
o przeszłości. Zapomnijmy o niej. 

— Już raz pani powiedziałem: za późno! Serce 
moje umario dla pani. Na jedno pani tylko może li- 
czyć: na moje milczenie. Nikt nigdy w życiu nie do- 
wie się, co nas łączyło. A jeżeli pani tak zależy na 
przebaczeniu... o tem dałoby się pomówić... 

Helena podniosła oczy. 

Znów odżyła w niej iskra nadziei. Pomyślała so- 
bie, że jednak jej urok zwycięża. Była bardzo pięk- 
na, ale nie wiedziała, że Kazimierz już tego nie widzi. 
Wszystko przesłaniała mu miłość do Lusi, o której He- 
lena nie miała najmniejszego pojęcia. 

Zawołała: 

— (Co? Przebaczenie jest możliwe? Mów, mów, 
prędzej!... " 

— Owszem... i to pod jednym tylko warunkiem... 

— Jakim? Spełnię każdy. Zgóry przyrzekam peł- 
ne posłuszeństwo. Chcę być twoją niewolnicą. Je- 
stem nią! Rozkazuj!!! — wołała namiętnie... 

Usiłowała całować go po rękach, ale uniemożliwił 
to, wyrywając jej swoje ręce gwałtownie. Na jej 
szczęście nie widziała, z jakim wstrętem i odrazą 
w oczach to czynił. 

Kazimierz tymczasem pytał: 

— Mąż kocha panią jeszcze bardzo? 

— Bardzo. 

— Niczego pani nie odmawia? 

— Nigdy. 

— Więc niech pani posłucha: ktoś zajmuje się 
w tej chwili staraniami 'o rewizję mojego procesu. 
Chce wykryć tajemnicę śmierci ojca pani. 

— Któż to taki? 

— Później się pani dowie. Otóż ze względów 
najwyższej wagi, zarówno dla pani, jak dla mnie, nie 
chciałbym, aby doszło do tej rewizji. Mąż pani jest 
innego zdania. Przeciwnie, chce wszelkiemi siłami 
dopomóc do tego. Warunek mój brzmi: niech pani 
skłoni męża do zaniechania tego zamiaru. Zależy mi 
na tem bardziej, niż na wszystkiem na świecie. Za tę 
cenę gotów jestem przebaczyć pani... 

Helena zadrżała z trwogi i przerażenia. Rzekła: 

— Rozumiem cię, Kaziku. Jeżeli zrzekasz się re- 
wizji procesu, dzięki czemu możesz odzyskać cześć, 
czynisz to z pewnością dla mnie. Lękasz się, że przy 
nowej rozprawie może paść cień na mnie. Mój mąż 
dowiedziałby się całej prawdy o nas i chcesz tego nam 
wszystkim zaoszczędzić... 

Dalszy ciąg nastąpi. 


IKS. 


W cztery Oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Dziuńce S. 

Wbrew przypuszczeniom Pa 
ni, nie gardzimy żadną z Czy- 
telniczek, na dowód tego zaś 
drukujemy Pani żałosną opo- 
wieść: 

„Kochany Redaktorze, jestem 
nieszczęsną, upadłą istotą, nie 
mam przed kim się użalić i wy 
płakać mój ból, zechciej więc 
choć Ty, taki dla wszystkich 
saskawy wysłuchać mnie, za- 
nim położę kres mojemu mar- 
nemu życiu. Mam lat 25, a już 
dziesięć lat noszę hańbiące pię 
tno kobiety upadłej. Rodziców 
straciłam jeszcze jako małe 
dziecko. Nie miał kto się mną 
zajmować, więc błąkałam się z 
kąta w kąt, szukając tu i ow- 
dzie u ludzi pożywienia. 

Gdy miałam lat 15 za namo- 
wą przyjaciółek poszłam... w 
Świat. Aż wreszcie tak mi już 
to życie zbrzydło, że nie mogę 
dłużej. Ale cóż pocznę? Chcia- 
łabym pracować, ale któż ze- 
chce udzielić pracy upadłej 
dziewczynie? Wszyscy tyłko 
z pogardą odwracają się od ta- 
kiej, jak ja. Tak. jak ja nie mia 
łam szczęścia w życiu, to już 
chyba nikt. Pozwól mi, Redak- 


torze, nudzić Cię moją opowie 
ścią, ale doprawdy choć tro- 
chę w ten sposób ulżysz moim 
cierpieniom. 

Miałam kochanka, który ze 
mną nawet nie zerwał, ale zro- 
bił jakąś malutką dezercję i sie 
dzi już cztery miesiące. Gdy 
mnie poznał. obiecywał mi zło- 
te góry: że już więcej nie będę 
znała ulicy, że mnie poślubi, 

dy tylko dostanie pracę, że- 
ym chodziła za kobietę tyl- 
ko do tego czasu, Tymcza- 
sem tej pracy jakoś nie by- 
ło widać, a wszystkie moje za- 
robione pieniądze zabierał mi 
na wódkę dla sieble i swoich 
kolegów. A gdy czasem nic nie 
udało się zarobić, byłam bita i 
kopana do  nieprzytomności. 
Kilka raz% zmaltretowana, u- 
ciekałam od niego, ale ranie za 
wsze znajdował, przepraszał, 
przysięgał. że to się nigdy wię- 
cej nie powtórzy. a po kilku 
dniach znów było to samo. 


Wreszcie u kresu rozpaczy 
oskarżyłam go w Urzędzie Sa- 
1itarno - Obyczojowym o alfon 
sostwo. Zaaresztawano go. sie 
«dział w areszcie śledczym już 
trzy miesiące, ale ja się nie sta- 


wiłam de sędziego śledczego 
na oba wezwania, więc go po 
trzech miesiącach zwolniono, 
zostawiając go tylko pod nad- 
zorem policji. On się tego wca 
le nie bał, natychmiast mnie 
znów odnalazł I zaczęła się u- 
dręka od początku. 

Policja sobie nie mogła z nim 
radzić, bo był nigdzie niemel- 
dowany, trudno go więc było 
odnajdywać. Aż wreszcie go 
znaleźli, wzięli na ćwiczenia, a 
potem do więzienia i już. Ja go 
nie kochałam. żyłam z nim tyl- 
ko pod przymusem, bojąc się. 
żeby mi większej krzywdy nie 
zrobił. Teraz jeszcze się boię 
bo mi powiedział. że jeżeli go 
zdradzę. pókł on siedzi, to mi 
ręce i nogi połamie, a całe cia- 
ło tak poprzetrąca, że już na- 
wet grosza niem nie zarobię. 
Boję się więc, bo wtedy do- 
prawdy jużbym nawet na kawa 
łek suchego chleba nie zarobi- 
ła. Tak cierpię już trzy lata z 
tym łotrem. Tymczasem pod- 
czas jego siedzienia poznałam 
jednego Edzia, którego serdecz 
nie pokochałam. ja iemu też nie 
jestem obojętna. tylko iego 
przyjaciel narobił na mnie 
strasznych plotek. Tamten w 
to uwierzył, choć to była nie- 
prawda. i pogniewał się na 
mnie. Takie to moje szczęście. 

Przechodziłam z przyjaciół- 
ką przez pl. Broni i spotkaliś- 
my dwóch wojskowych. Jeden 


był lotnikiem w randze kapra- 
la, a drugi szeregowcem. Pozna 
liśmy się, mojemu kapralikowi 
bardzo się podobałam. Widy- 
waliśmy się jeszcze. Opowie- 
działam mu wszystko o moim 
kochanku i wogóle, współczuł 
mi bardzo, otarł łzy z oczu, mó 
wiąc, że tem więcej muie bę- 
dzie kochał, aby mi wynagro- 
dzić wszystkie doznane cier- 
pienia. Przyrzekł, że gdy tylko 
zwolni się z wojska zabierze 
mnie do swej rodziny do Czę- 
stochowy. 

Ale po jakimś czasie ukocha- 
ny nabawił się choroby i mu- 
siał iść do Szpitala na Zakro- 
czymską. Od owego czasu wi- 
dywaliśmy Się rzadziej, bo nie 
mogłam go często odwiedzać. 

l znów spadło na mnie nle- 
Szczęście, bo zapoznał mnie ze 
swoim kolegą. Bóg mi świad- 
kiem, że oprócz rozmowy nic 
pomiędzy nami nie było, ale 
właśnie może dlatego on mnie 
przez złość obmówił przed tam 
tym i ten nie chce mnie więcej 
znać. Co ja teraz pocznę? Pra 
cy nie mam. Lada dzień znów 
ten pierwszy wyjdzie z więzie 
nia i gotów mi jaką krzywdę 
zrobić. Wolę nie czekać na to 
i życie sobie odebrać. Chcia- 
łam tylko. żeby ludzie wiedzie 
li. dlaczego umieram. Pocze- 
kam jeszcze tylko na wydruko 
wanie mojego listu w mojej naj 
ukochańszej gazetce, która. by- 


ła ml jedyną osłodą mojego 
psiego życia..." 

Jeżeli byliśmy Pani osłodą, 
pragniemy stać się również de- 
ską ratunku dla Pani. Wzywa- 
my naszych Czytelników, by 
zęchcieli udzieleniem pracy tej 
skruszonej grzesznicy umożli- 
wić jej powrót do życia uczci- 
wego. Kto się na to zdobędzie 
zaskarbi sobie stokrotne łaski 
Nieba, gdzie, Jak wiadomo więk 
sza radość z jednego nawróco 
nego grzesznika, niż ze stu 
sprawiedliwych. 


EK. J: 

Nie krępować się niczem, 
wobec tak pięknego I szlachet- 
nego celu. 


„66-letniej staruszce z Cteplief". 
Proszę się zwrócić do które 
okolwiek antykwarjusza na 
więtokrzyskiej. 


„Robotnikowi W. J.“ 

Sprawa  niewykorzystanego 
urlopu z roku 1930 jest dziś 
już przedawniona i wszcząć 
jej nie można. Może Pan je- 
dynie wyśtąpić do Sądu Pracy 
z żądaniem zasądzenia Panu 
od pracodawcy należności za 
niewykorzystany urlop z roku 
1932 oraz zaległości z niewypła 
canych poborów. Zaznaczamy, 
że skargę do Sądu Pracy nale- 
ży złożyć w ciągu 6 miesięcy 


od dnia powstania zaległości. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Sir. 6. 


T E E A CEDEN ESTON WOPR RE TA E E OE, 


TAJEMNICA POKOJU %8 


Straszne przeżycia kobiety w szponach łotra 


STRESZCZENIE: 

— W imieniu prawa proszę otworzyć!!! 

Donośny gius komisarza policji rozległ się głośnem echem 
po klatce schodowej jednego z hotelików przy ul. Widok do 
drzwi pokoju Nr. 8. Tuż za komisarzem skupili się w niecierpli- 
wem oczekiwaniu: pan Hipolit Grządek — na którego wezwanie 
komisarz tu przybył — oraz właścicielka hoteliku i pokojówka. 

Cóż się stać mogło po tamtej stronie drzwi pokoju hotelo- 
wego, które nie tak dawno zamknęły się za wytwornie wygląda- 
iacą parą? 

Drzwi pokoju Nr. 8 się otworzyły... 

Na progu stanął solidnie ubrany pan. 

Komisarz natychmiast wszedł do pokoju. Kozejraa! siy szyb- 
ko. Nie dostrzegł niczego podejrzanego. 

Zapytał: 

— (Gdzie jest pańska ofiara? 

Zapytany jakby nie rozumiał, o co chodzi i z osłupieniem 
wodził wzrokiem po abecnych. 

Komisarz przyjrzał się bacznie nieznajomemu. Musiał być 
nietr.cjszy, sądząc z lekkiego akcentu pomorskiego. Jasne, 
szczere oczy nie czyniły go podobnym do człowieka, który przed 
chwilą popełnił morderstwo... d 

Zaglądając we wszystkie zakamarki, szafy, pod łóżko, ko- 
misarz zdziwił się niemało: tajemnicza dama zniknoja bez śladu. 

Grządek natomiast nie mógł już dłużej panowac nad sobą. 
Skoczył ku nieznajomemu i uderzając gwałtownie laską w pod- 
łogę, pytał go: 

— Co pan uczynił z moją żoną? 

Komisarz szybko stanął między nimi, uspakajając Grządka: 

— Proszę się nie unosić! Już ja się tem zajmę! 

Zanotował sobie imię i nazwisko pokojówki. Brzmiało: Mar- 
janna Karbowska. Była to młoda i ładna dziewczyna. Na zapyta- 
nie komisarza z całą gotowością odpowiedziała: 

— ien właśnie pan — wskazała na nieznajomego — przy- 
był tu jakie pół godziny temu z panią... Zaprowadziłam ich do 
pokoju Nr. 8, ale po chwili wróciłam, bo dzwoniono. Zapytałam 
Pana, czem mogę służyć, on zaś na to, że to pani dzwoniła 
i wskazał na alkowę. Znalazłam tam tę panią, która właśnie się 
pudrowała przed lustrem. Poprosiła mnie o igłę z nitką, bo za- 
czepiłą suknią o łóżko i rozdarła ją. Mam zawsze przy sobie iglę 
na wszelki wypadek i zaofiarowałam się pani, że jej to na miej- 
scu przyszyję. Załatwiłam się z tem szybko i wyszłam z pokoju, 
a ledwo zeszłam na dół, już panowie przybyli... 

Komisarz niewzruszony, badał dalej domniemanego mor- 
dercę: 

— Jak pan poznał tę damę? Ale, przepraszam, przedtem 
jeszcze poproszę pana o dowody osobiste... 

— Oto one, ale mogę panu i tak powiedzieć: jestem Zenon 
Borkowicz, stały mieszkaniec Bydgoszczy. W Warszawie bawię 
od trzech dni w sprawach handlowych. Zatrzymałem się w ho- 
telu Kupieckim na Świętokrzyskiej. Tę panią poznałem w „Zie- 


miańskiej”. ; 

Nie bacząc na piorunujące spojrzenia Grządka, Borkowicz 
mówił dalej: 

— Mimowoli nawiązała się rozmowa, przyczem pani ta 


nagle zapytała, czy przypadkiem nie jestem z Bydgoszczy, po- 
czem zapytała, czy nie nazywam się Zenon Borkowicz. Opowie- 
działa mi parę faktów z mojego życia ściśle prywatnego, zna- 
nych tylko kilku osobom z mego najbliższego otoczenia, za- 
pewniając, że powiedziałahy mi mnóstwo ciekawych i niezmier- 
nie jakoby ważnych dla mnie rzeczy, gdybym się udał wraz 
z nią do jej mieszkania. Wielce zaciekawiony tem, poszedłem 
za nią. Przyprowadziła mnie tu... Oto wszystko. 

Komisarz zapytał Grządka: 

— Skąd pan wiedział, że żona pańska tu dzisiaj przyjdzie? 

W odpowiedzi na to Grządek wyjął list anonimowy, pisany 
na maszynie, brzmiący: 

„Małżonce Pańskiej grozi wielkie niebezpieczeństwo ze 
strony pewnego Pomorzanina. O ile Pan chce ją ocalić, proszę 
być przed piątą w „Ziemiańskiej” na Marszałkowskiej”. 

— Postanowiłem przekonać się, czy pójdzie. Udałem się tam 
o oznaczonej godzinie i ujrzałem zdaleka, jak moja żona wycho- 
dziła już*z „Ziemiańskiej” z tym panem. Poszedłem za nimi 
ujrzaątem, dokąd wchodzą i zaraz pobiegłem do komisarjatu po 
pana komisarza. Niestety, przybyliśmy za późno — jęknął głu- 
cho (lrządek: — Ten totr zdążył ją zabić I zatrzeć ślady!... 

Przybyły wywładowca Przepłórski rozęjrzał się po pokoju 
ł alkowie. Chciał obejrzeć zawartość torehki Grządkowej. Pod 
niósł ją ze stolika nocnego i ujrzał pod torebką na marmurowym 
blacie, rdzawą plamkę. Obejrzał ją przez lupę... 

Nie było żadnych wątpliwości — to była krew... Kropla ze- 
schniętej już, ale zupełnie świeżej jeszcze krwi... Ale tylko ta 
jedna kropla... Nigdzłe żadnego innego śladu... To jednak wy- 
starczało... 

Przepiórski rzekł ostro do Borkowicza: 

— Radzę panu lepiej odrazu powiedzieć całą prawdę... 

— Całą prawdę już powiedziałem — odparł naj- 
spokojniej Borkiewicz. 

Przepiórski na to, też z całym spokojem, ale sta- 
nowczo: 

— Niech pan się sam zastanowi... Przybył pan tu 
w towarzystwie mężatki, której pan rzekomo nie znał. 
Dlaczegóż o szczegółach tego spotkania pan Grządek 
hył powiadomiony jeszcze z samego rana? Dąlej: po- 
kojówka weszła, zacerowała suknię pani Grzadkowej 
i zostawiła pana z nią sam na sam. Po kilku minutach 
komisarz wchodzi pani Grządkowej już niema. 
Drzwiami wyjść nie mogła, oknem też nie wyskoczy- 


, 


— 


ła. Pan był w tym samym pokoju — któż ma wiedzieć, 
co się z nią stało? 

— Nie wiem, ale ja z pewnością nie. 

— Źle pan wyjdzie na swoim uporze, uprzedzam 
pana — zawołał wywiadowca i dał znak przybyłym 
policjantom, których ciężkie ręce spauły na barki Bor- 
kowicza. 

— Do komisarjatu! — zabrzmiał krótki rozkaz. 


Za katedrą św. Jana mieści się placyk o staro- 
dawnej nazwie — Kanonje (nie „Kanonja*, jak się bly- 
dnie utario). W jednym ze starych domów na tyin pla- 
cyku mieszkał z dawien dawna ród Ząbkowskich. Dziś 
pozostali tam jedynie dwaj bracia: Stanisław i Józef, 
wraz ze starym sługą Janem, co to paniczów jeszcze na 
rękach nosił, i równie leciwą gospodynią Barbarą, 

Starszy z braci Stamsław w trzydziestym drugim 
roku życia był już jednym z czołowych redaktorów 
wielkiego pisina stołeczuego „Uazety Codziennej”. O 
sześć lat odeń młodszy Józet był malarzein, niecieszą- 
cym się jeszcze wielkim rozg.osem, ale przez znawców 
już wielce cenionym. 

Łączyła obu gięboka miłość braterska, a zarazem 
całkowite wzajemne zauranie 1 szczerość. 

Pewnego wieczoru józei przyniosł ze sobą z mia- 
sta nową ptytę gramoionową. Była to najnowsza pio- 
senka rewjowa p. t. „Dziewczynka z rogu”, spiewana 
przez ulubioną artystkę Józeta o pseudonunie Lina kar. 

— Zbrzydnie mi ta piosenka i ta artystka — rzeki 
Stanisław zartobliwie, — zanudzasz mnie nią... Wogó- 
le dziś takie nudy... 

— Co? Nic nowego? Nie wypada, by dziennikarz 


tak mówił. Zawsze powinno być coś nowego. Jakie 
krwawe morderstwo, napad... 
— Jeżeli o to chodzi, to doprawdy było. Nawet 


bardzo tajemnicze, bo nie zdołano jeszcze odnaleźć... 
ofiary... Nikt nic nie wie. 

— Nawet ty nie wiesz? O, to doprawdy musi być 
bardzo tajemnicza sprawa. Ale, o ile cię znam, byłeś już 
na miejscu przestępstwa i napisałeś o tem sążnisty 
artykuł... 

— Niestety, nie miałem o czem. Narazie ograni- 
czyłem się do wydobycia fotogra fij bohaterów. 

Wyjął z teki kilka odbitek fotograficznych i przed- 
stawiał pokolei: 

— Ta czcigodna jejmość to pani Zborowska, wła- 
Ścicielka owego hoteliku, a właściwie pokojów umeb- 
lowanych o dość niedwuznacznych celach... Oto pan 
Grządka, niepocieszony mąż, który w wolnych od roz- 
paczy chwilach fabrykuje koidry — jedyny interes na 
te ciężkie czasy... To Zenon Borkowicz, ten „pieroń- 
ski“ Pomorzanin, który jakoby ma być mordercą, oto 
wreszcie pokojówka... 

Tu umilkł nagie, bo Józef raptownie wyrwał mu 
fotografję pokojówki. Przyjrzał się jej uparcie, poczem 
potrząsnął głową ze zdumieniem. Po chwili rzekł: 

— Tak to ta sama... Wiesz, że przed chwilą jecha- 
łem z nią tramwajem? 

— To dziwne — odparł dziennikarz, — bo ja ją 
przed godziną jeszcze widziałem na ul. Widok. 

Od godziny mogła zdążyć wyjść... 

— To prawda. Ale czem właściwie zwróciła twoją 
uwagę w tramwaju? 

— Była bardzo skromnie, nawet biednie ubrana, 
a jednak miała bardzo ładny I z pewnością dość kosz- 
towny naszyjnik perłowy. Poza tem miała w ruchach 
iw zachowaniu się dziwną wytworność i elegancję... 

— Naszyjnik perłowy? A to ciekawe... O, muszę 
się zająć tą sprawą... 


Nazajutrz o godzimie dziewiątej z rana Stanisław 
poszedł do redakcji, a Józef chciał się zabrać do pra- 
cy. Spojrzał pad światło na swoje ostatnie jeszcze nie- 
dokończone płótno. Marszczac brwi, dotknał zlekka 
powierzchni obrazu, Farba przysychała, a tu jak na 
złość mndelka zachorowała... 

Pogoda była piękna. Był plekny marcowy pora- 
nek. Oko malarza nie mogło pozostać nieczułe na barw- 
ną grę promieni słonecznych. Postanowił nie tracić ta- 
kiej okazji, ubrał się dość ciepło, wziął szkicownik 
i wyszedł na miasto. Skierował się przez Plac Zamko- 
wy Nowy Zjazd i most Kierhedzia. W parkn Praskim 
nie było jeszcze wtedy Luna-Parku, lecz drewniane 
budy i karuzele, czynne przeważnie tylko w święta. W 
dni powszednie było tam pusto. 

Józef zatrzymał się przed konarami rozłożvstei 
wierzby i, nie zważając na zimny wiatr od strony Wis- 
ły zabrał się do szkicowania. 

Wtem usłvszał iakie$ kroki. Odruchowo spojrzał 
w tym kierunku i drgnął... 

O iakie nieśd>ioe'=t kroków nd siebie nirzał ida- 
ca wolnym krokiem smukłą, zgrabną niewiastę. Czy to 
nie ta z tramwaju? 

Rzucił roznaczetą pracę i ostrożnie przemvkajac 
się za drzewami. śledził nieznajoma. Po chwili już nie 
miał wątpliwości. To ta z fotografji i z tramwaju. Po- 
stanowił nie spuszczać jej z oczu. 

Przekradał się za nią boczkiem, ale nie miał do- 


Zbytnio się do niej 


statecznej wprawy w śledzeniu. 
tet 7 trzask!... l sta- 


zbliżył. Nadepnięta gałązka! Suchy 
nął oko w oko z nieznajomą. ad 

Ukłonił się grzecznie w nadziei, że uda mu się na- 
wiązać rozmowę z mą Ona wszakże zinierzyła go 
zimnym wzrokiem od stóp do głów, poczem bez słowa 
odwrociła się 1 poszła dalej. 

Józet zaskuczony tem, stał jeszcze przez kilka se- 
kund z kapeluszem w ręku. Wreszcie odszedł, jak 
niepyszny... i 

— Stach mnie wyśmieje, gdy mu to opowiem — 
pomyślał sobie. — Żle rozpoczynam karjerę wywia- 
dowcy. i w, i 
Pokręcił się jeszcze tu i ówdzie, ale już stracił hu- 
mor i postanowił wrócić do domu. Już mijał bramę, 
wiodącą z ul. Swiętojanskiej na Kanonję, gdy nagle... 

Nagle józef najwyraźniej znów ujrzał tę samą nie- 
wiasię, wchodzącą do jednego z pobliskich domów; 
widać było, że to jakby paracyk, zajmowany tylko 
przez jedną rodzinę. 

Ponieważ jegu gospodyni, Barbara, znała dokład- 
nie wszystkich inieszkanców okolicznych, zapytał ją 
więc, kto zamieszkuje ów dom. Odparla: f 

— Państwo Wargowiczowie... Ale ich teraz nie- 


ma. Są zagranicą... 

— Więc teraz nikt tam nie mieszka? f 

— jakżeby nikt? Przecież musi ktoś domu pilno- 
wać, Mieszka tam Sochowska. 


— Sama? 

— Samiuteńka... 

—Nie ma jakiej córki? Czy wogóle dzieci? © 

— Ma troje... Najstarsza, bardzo dobra dziew- 
czyna była, wyszła zamąż, ale, biedaczka przy poro- 
dzie zmarła... A synalek — to taki ananas, że nie daj. 
Panie Boże... 

— A trzecie dziecko? 

— Też była córka, ale wyjechała gdzieś daleko... 
Podobno nawet zarabia sporo grosza gdzieś tam 
w Ameryce... Argentynie, czy jakoś... Ale ludzie po- 
wiadają, że... na psy zeszła... 

„ Gorzej nawet jeszcze powiedziała, krzywiąc się 
z obrzydzeniem, aby wyrazić całą swą wzgardę dla 
upadłej dziewczyny. 

Gdy przyszedł Stanisław, Józef opowiedział mu, 
że ową pokojówkę z fotografji i z tramwaju, spotkał 
jeszcze dwukrotnie: raz w parku, drugi raz gdy wcho- 
dziła do Wargowiczów. 

Stanisław spojrzał na niego ze zdumieniem, mó- 
wiąc: 

i — Wiesz, że teraz już nic nie rozumiem! Znów, 
nie dałej, niż przed godziną rozmawiałem z nią na ul. 
Widok. Wiem dokładnie, że przez cały dzień nie wy- 
chodziła z domu... 

— A ja znów jestem najgłębiej przekonany, że to 
właśnie ta sama osoba, co na fotografji. I wiesz, co? 
Muszę tę sprawę wyjaśnić. Zabawię się w wywiadow- 
cen, 


Gdy po obiedzie Stanisław wrócił do redakcji, Jó- 
zef postanowił pilnować domu Wargowiczów. Czekał 
długie godziny. Zapadł zmierzch. Józef zmarzł już 
porządnie, ale nie ustępował. Wreszcie oczekiwanie 
jego zostało uwieńczone powodzeniem. Od Wargowi- 
czów wyszła smukła niewiasta, zmierzając w stronę 
Świętojańskiej. 

Nauczony ranną przygodą, Józef postanowił teraz 
śledzić nieznajomą, idąc za nią w dalszym odstępie, 
aby jej nie spłoszyć. $ 

\ Na rogu Krakowskiego Przedmieścia i Miodowej 
niewiasta owa nagle wskoczyła do tramwaju, ruszają- 
cego już od przystanku. Ani było marzyć o dogonieniu 
tramwaju... Józef był zbyt daleko... 

Poszedł wszakże machinalnie dalej. Stanął na 
przystanku i namyślał się, co robić. Nadjechał następ- 
ny tramwaj. Pomiędzy osobami, które z niego wysiad- 
ły, uwagę Józefa zwróciło młode dziewczę o przemiłej 
twarzyczee, wysokie, smukłe il... bardzo stroskane... 
Wyraźnie widział, że z trudem powstrzymuje łzy, cis- 
nące się do jej pięknych oczu... 

Trochę współczuciem wiedziony, a bardziej mo- 
że... słabością do ładnych buziaków, na które lubił po- 
lować... Józef podążył za urodziwem dziewczęciem. 
Pomyślał sobie, że musi jej być bardzo zimno w desz- 
czówce... Podziwiał złocisty połysk jej kędziorów, 
niestornie wychylających się z pod berecika, włożone- 
go „na bakier“. Tym razem już szedł krok w krok za 
nią, tuż obok. To też, gdy nagle stanęła i odwróciła 
się, siłą pędu mimowoli wpadł na nią. Zawstydził się 
i bąknął: 

— O, przepraszam panią najmocniej... 

— Drobnostka — odparła nieznajoma, — ale sko- 
rzystam z okazji, aby pana zapytać, gdzie tu jest ka- 
tedra św. Jana... 

Józef uśmiechnął się z zadowoleniem. Rzekł: 

— Jeżeli pani pozwoli, doprowadzę panią, bo id 
właśnie w tę stronę. To o dwa kroki stąd... j 


Dalszy cip nasty 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Pod sąd opinii 


rodziny czytelniczej naszego pisma 


Ponieważ Kraków groził już 
odebraniem przodownictwa ilo- 
ściowego w naszem Sądzie Ka- 
liszowi, piękuy gród z nad Pro 
sny znów nadsyła list jednego 
z najstarszych swoich obywa» 
teli p. Władysława Kar-kiego. 
którv z wielkim jednak jeszcze 
w 'vorem pisze: 

„Kochany Redaktorze, ja, 
nad grobem stojący 65-letni 
starzec, błagam Cię na wszy- 
stko, zamknij wreszcie pyski 
tym kochanicom, które mają je 
szcze czelność usprawiedliwiać 
swe postępki, zamiast siedzieć, 
jak mysz pod miotlą, te chole- 
ry chodzące, aniołki z rogami! 

Drogi Redaktorze i Wielce 
Szanowny Czytelniku (w ca- 
tem tego słowa znaczeniu), czy 
tam Twoje pismo od chwili jego 
powstania, jeszcze żadnego nu- 
meru naszej kochanej gazety 
nie opuściłem, poprostu bez niej 
żyć nie mogę, upraszam Cię 
więc najusilniej, udziel mi za- 
szczytu przemówienia na ła- 
mach tego najmilszego z pism, 
bo już nie mogę dlużej wytrzy- 
mać. już mi moje siwe włosy 
słają na głowie, gdy czytam 
usprawiediiwienia tych mik- 
czemnic. 

Nie sądź też, Panle Redakto- 
rze, że wobec mego sędziwego 
wieku jestem już zgrzybiałym 
starcem. Bogu dzięki jeszcze 
zdrów jestem i trzymam się ja- 
ko tako. Miałem 22 lata, gdym 
się ożenił. Z moją żoną żyliś- 
my bardzo szcześliwie, choć 
była nerwowa, ale mężczyzna 
powirien umieć wszystko 
„znieść. Byłem szczęśliwy do 
40-tego roku mojego życia. 


Dochowaliśmy się już wtedy 
czworga dzieci. 
Aż pewnego razu poznałem 


w towarzystwie pannę 28-let- 
na. Ta zatracona wiedźma tak 
mnie umiała zakołować, że stra 
cilem głowę. Muszę jej przy- 
znać, że umiała się do mnie za» 
brać, Zaznałem z nłą takich 
rozkoszy, jakich od żony nie 
mogłem sie spodziewać, bo mo- 
ja żona była innego usposobłe- 
nia i na coś podobnego nigdy- 


ELMAR. 


„COŚ NIEDOBREGO”, 


Była godzina dziewiąta ra- 
no, kiedy do izdebki dozorcy 
domu przy ulicy Chmielnej Nr... 
wszedł przygarbiony starszy 
mężczyzna w  wyszarzałym 
ciemnym garniturze. Dozorca 
powitał go, jak dobrego znajo- 
mego. 

— Co to pan Paweł taki dziś 
od rana zdenerwowany? — za- 
pytał. Przybyły istotnie zacho- 
wywał się dziwnie i niespokoj- 
nie;zamknął za sobą drzwi iz- 
debki. rozejrzał się ostrożnie do 
koła, a że nikogo. prócz dózor 
cy w izdebce nie było — rzekł 
półgłosem: 

— Panie Macieju! Widzi mi 
się, że coś niedobrego zdarzy- 
ło się u nas! 

— Coś niedobrego? — Dozor 
ca zainteresował się nagle sto- 
wami Pawła. — Niby co mogło 
się stać... Chvba nie kradzież! 
Już ja tam domu pilnuję leniej 
niż własnej habv... — dokoń- 
czył nieco urażonym tonem. 

— Nie a kradzież chodzi... 
Mnie się zdaje, że to ze starym 
coś złego... 


by się nie zgodziła. A ta kobie- 
fa bez czci i wiary, udająca wo 
bec ludzi niewiniątko, była w 
tej dziedzinie tak wyralinowa- 
na i „wyspecjalizowana”, jak 
mało kto. 

Porzuciiem żonę I dzieci. Za 
rabiałem dobrze, pieniedzy by- 
to sporo i tak w szczęściu i roz 
koszy uplynęło mi cztery lata. 
Tymczasem żona moja sama 
pracowała na siebie i czworo 
dzieci. Ale karta się odwróciia, 
zostałem bez pracy i w pewnej 
chwili byłem zupełnie bez gro- 
sza I możności zarobienia cze- 
gokolwiek. Moja pani kochan- 
ka, która zapewniała, że kocha 
mnie nad życie, stala się nie- 
znośna. W jednej koszuli, cho- 
ry i zgłodniały, poszedłem do 
żony, błagając łą o przebacże- 
nie. Upadtem jej do nóg, złoży- 
tem przysięgę w kościele, że to 
się nigdy więcej nie powtórzy. 
Przyjęła mnie ostatecznie do 
domu, ale do osobnezo pokoju, 
w którym mieszkam do dziś. 

Ilekroć spojrzę na nią, dosta- 
je obłędu. Gdy wspominam jej 
krzywdę I lzy. sam nie moge 
powstrzymać się od płaczu. 
Ach, teraz gotów bylbym co- 
dziennie pić brud z lej nóg, a- 
bym mógł być tak szczęśliwy, 
ják dawniej, i mieć znów swo- 
ją dawną żonkę. Niestety, prze- 
padło! Niby żyjemy ze sobą. ale 
tylko „slużbowo”. Aż mi coś w 
sercu leczy, gdy widzę, jak ż0- 
nie niekiedy płyną lzy z oczu. 
l to wszystko przez taką kocha 
nicę, taką ładacznicę! Przez nią 
stracilem dom, żónę I dzieci. 

Na łożu śmierci przeklinać 
bedę wszystkie kochanki. 

Wiem, że niekiedy tak bywa. 
iź żony zdradzają mężów. Ale 
proszę mi wierzyć: jeżeli która 
łak robi, to tyiko dlatego, że 
ła maż do tego doprowadził. 

Tak, kochani Panowie, strzeż 
cie się kochanek, lak zarazy, 
łeżeli macie żony I dzieci (ka- 
waler, to co innego... Wiadomo, 
że musi jakoś „żyć“, bo lepsze 
przecież to, niż coś, co grozi 
utrata pamieci i wogóle Jest 
szkodliwe). Ja, lako olcłec dzie 


Mord przy Chmielnej 


— Ze starym? Niby z panem 
Krzesińskim? | 

~- Aha! Paweł jeszcze bar- 
dziej ściszył głos | opowiadał: 


=- Przychodzę, uważa pan, 
dziś, jak zwykle, rano do sprzą 
tania, W pokoju, jak często, nie 
ij resztki kolacji na sto 
le, ale krzesła tak jakoś dziw- 
nie poprzewracane. Dywan z 
rogu zawinięty Í wazon od kwia 
tów strzaskany na podłodze. 
Myślę, może sobie stary podpił 
w nocy z łaką dziewczyną I ta- 
ki „porządek“ zostawił. Podcho 
dzę do drzwi alkowy, pukam 
lekko — nikt nie odpowiada... 
Nacisnąłem klamkę — drzwi 
zamkniete. Zacząłem więc już 
pukać mocniej, a potem to z pół 
godziny chyba się dobijałem — 
napróżno... 

Dozorca zmatszczył czoło. 


— Licho wie, a nuż faktycz- 
nie coś się stało! Chodź pan. 
zajrzymy od ulicy do okna... 

Ale wszystkie okna mieszka 
nia pana Piotra Krzesińskiego. 
które mieściło się od frontu na 
parterze, były zamknięte a o- 


Oy 


ciom i dziadek wnukom, powia- 
dam Wam: jeżeli mężczyzna 
chce, to może z żoną być bar- 
dzo szczęśliwy. Jeżeli może u- 
legać kochance, czemuż nie ule- 
ga żonie? Dlaczego zaspakaja- 
cie najdrobniejszy kaprys ko- 
chanki? Czy ona ma inne ciało 
ł wszystko, niż żona? Nie, na- 
wet ma gorsze, bo żona jest 
tylko Twoja, a ona ilu? Ubierz 
żonę tak, jak kochankę, a bę- 
dzie tak samo pięknie wyglą- 
dała. 

Gdybym la wydał na żone te 
pieniądze, co stracilem na ko- 
chanke, miałbym zato miłość 
do grobu, uszanowanie i podzię 
kowanie, a kochanka jeszcze 
grymasi, mówiąc: „Mialeś też 


co kupić...” 

Może sie wszystkie kochanki 
na mnie obrażą i będą się gęsto 
tłumaczyły. Woino im to, sko- 
ro Redakcja lest tak wyrozu- 
młała, pobłażliwa i łaskawa, że 
im na to pozwała, jak każdemu 
uczciwemu człowiekowi, ale 
ja dalej będę mówi! swoje, nawo 
łując wszystkich mężczyzn, któ 
rzy zgłupieli: „W róćcie ze złej 
drogi, a każdą ladacznicę radze 
w armatę nabić i wystrzelić nią 
do bolszewików. Mężczyźni, 
nie dajcie się brać kochankom 
na ich sztuczki, wszystkim im 
pluńcie w oczy! Precz, precz, 
precz z temi, co niszczą szcze- 
ście domowe! Niech. zgnija 
marnie! 


PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 


Prosimy nie ulegać namowom sprze: 
dawców usiłujących pudry o łudzące 
podobnych opakowaniach i nazwach 
sprzedawać zamiast oryginalnego pu-. 
dru 5 Fleurs FORVIL Paris. Oryginal- 
ny puder 5 Fleurs FORVIL Paris po- 
siada napis na denku „POUDRE FOR- 
VIL“. Polecamy wszechświatowej sła- 
wy wody kolońskie i perfumy 5 
Fleurs Forvil Pais, oraz inne 
zapachy. 


odzina prześladowana przez los 


Zamożny rentler z Jeumont 
(Francja) był w rodzinnem mia 
steczku postacią bardzo popu- 
larną. O Juljanie Obein mówio- 
no, że jest ostatnim potomkiem 
wygasającego rodu, jedynym, 
który umrze prawdopodobnie 
śmiercią naturalną. 

77-letni starzec niezwykle 
dbał o swoje zdrowie, był ogro 
mnie ostrożny nawet zabobon- 
ny. Nie jeździł koleją, nie do- 
siadał konia, unikał samocho- 
dów, na dachu swego domost- 
wa ustawił aż dwa  pioruno- 
chrony, w pokojach, gdzie mie 
szkał, pachniało karbolem 1 
wszelkiemi środkami dezyntek- 
cyjnemi. 

Dziwactwa samotnego stare 
go kawalera miały swoje tra- 
giczne uzasadnienie. Począw- 
szy od trzeciego pokolenia, w 
rodzinie Obein, wszyscy człon 
kowie ginęli w katastrofach. 

Serję nieszczęśliwych wy- 
padków rozpoczęło morderstwo 
rabunkowe, dokonane na oso- 
bie dziadka Juljana Obein. Ra- 
busie zabili wtedy głowę rodzi 
ny, zagrabiwszy cały majątek 
ofiary, pograążając wdowę | sie 
roty w nędzy. 


kno w sypialni zasłonięte szczel 
nie ciężką storą. 

— Chodźmy do środka, panie 
Macieju — nagli? niespokojnie 
„Paweł. 

Dozorca. acz niechętnie po- 
szedł za służącym. Obawiał się, 
że istotnie w lokalu Nr. 1 dzie- 
łe się coś niedobrego, a wie- 
dział, czem to pachnie. Pamię- 
tał jeszcze, ile mu kramu i „włó 
czenia" po sądach narobiła ta 
skradziona ze strychu koszula 
„likatorki* z pod piątego. 

Ale nie czas było na rozmy- 
ślania. Paweł otworzył drzwi, 
które wprost z bramy wiodły 
do lokalu I obaj znaleźli się w 
mieszkaniu Piotra Krzesińskie- 
go, który na liście lokatorów 
figurował, jako żyjący „z wła 
snych funduszów*. 


TAJEMNICA ZAMKNIĘTYCH 
DRZWI. 


Lokal Nr. 1 składał sle z czte 
rech pokoi, alkowy i kuchni. 
Pierwsze drzwi z korytarza 
na lewo prowadziły do pokopi 
frontowego — fadalni. Za nim 
zwolel szła sypielnia. z której 
znowu wiodły drzwi do małej 
alkowy. Ta alkowa stanowiła 
przedmiot specialnej ciekawoś- 
ci ze strony Pawła, bo choć 
dwa lata już służył u Krzesiń- 
skiego — nie przestąpił ani ra 
zu progu alkowy. 

Krzesiński, który. uchodził 


Ojciec Juljana został przeje- 
chany przez pociąg, rozszarpa 
ły go na miejscu koła lokotno- 
tywy. 

Dwaj bracia Juliana umarli 
jako ofiary epidemii tyfusu. 

Trzeci brat zginął od oparzeń 
jakie odniósł w czasie pożaru 
doniu. 

Najmłodszy brat, 15-letni 
chłopiec, którego do melanchol 
ji popchnęła ciągła żałoba w do 
mu, utopił się w rzece. Przy- 
czem nie zdołano stwierdzić, 
czy na pewno popełnił on sa- 
mobójstwo. 

Jedyna siostra Juljana umar 
ła w godzinę po zupełnie nor- 
mmalnym porodzie, wydając na 
świat zdrową i piękną dziew- 
czynkę. Ta właśnie siostrzeni- 
ca Obeina. jako czteroletnie 
dziecko, została kopnięta przez 
konia i zakończyła życie. 

Wreszcie w tych dniach do- 
pełniło się przeznaczenie na 
77-łetnim Julianie. Przechodząc 
ścieżką w swoim ogrodzie, zau 
ważył malutkie pisklę, które 
wypadło z gniazdka. Dziwak 
rozczulił słę. Nie pamiętając o 
zwykłej sobie przesadnej ostro- 


zresztą za dziwaka, trzymał 
część mieszkania stale zamknię 
tą na klucz, sam w alkowie 
sprzątał, a służącemu raz na 
zawsze zapowiedział, żeby tam 
nie śmiał „nosa wsadzać”, na- 
wet przez dziurkę od klucza. 

Dozorca z Pawłem przeszli 
szybko przez jadalny. Stał tam 
stół, na którym widać było 
resztki przekąsek i dwie napół 
próżne flaszki wódki. Dwa ma- 
sywne dębowe krzesła leżały 
na podłodze; jedno koło stołu, 
drugie tuż u drzwi, wiodących 
do sypialni, a resztki kryszta- 
łowego wazonmu chrupnęły pod 
obcasem dozorcy. 

W sypialni panował półmrok. 
Paweł ściągnął storę i w świe- 
tle dziennem ujrzeli szerokie ło 
że i zgniecioną na niem pościel. 

W głębi widniała biała plama 
drzwi, wiodących do tajemni- 
czej alkowy. 

Dozorca energicznie nacisnął 
klamkę. 

— Zamknięte, psiakrew! 

~- Przecież panu mówiłem! 
—opowtarzał Paweł, usiłując doj 
rzeć coś przez dziurkę od klu- 
cza. — Chyba wywalimy te 
drzwi! 

Dozorca pokręcił głową: 

— Bez policji? Ani myślę! 
Już widzę, że „jenszej* rady 
nie będzie... 

Westchnął ! wyszedł z miesz 
kania, pozostawiając zdenerwo 


żności, podniósł nieopierzone 
go ptaszka, który żył jeszcze. 
przystawił do drzewa drabin- 
kę i ułożył zpowrotemm pisklę 
w gniazdku. W tej chwili dra- 
binka zachwiała się i  Obein 
Spadł na ziemię. 

Nie podniósł się więcej. Ude- 
rzył głową o kamień i rozstrza 
skał sobie czaszkę. 

Śmierć rentiera Obeln dała 
mieszkańcom Jeumont temat 
do rozważań i dociekań filozo- 
ficznych, czy doprawdy istnie- 
je fatum — zły los prześladow- 
ca. 
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Ceny od 99 groszy 


wanego Pawła, który nieomiesz 
kał szeroko otworzyć drzwi do 
bramy — „na wszelki wypa- 
dek“... 

Kilkadziesiąt kroków dzieli 
dom przy ulicy Chmielnej od 
siedziby 10-go komisarjatu, to 
też w niespełna kwadrans do lo 
kalu Nr. 1 wkroczył niemłody 
już jegomość w miękkim kapelu 
szu i jesionce. Był to znany wy 
wiadowca, Braun, który tego 
właśnie dnia miał dyżur w 
„dziesiątce“. 

Wraz z dozorcą i sprowadzo 
nym z sąsiedztwa ślusarzem. 
podszedł do zanıkniętych drzwi. 

łusarz spróbował wytrvchów. 
ale już po chwili zrezygnował: 

— Te drzwi trzeha wyważyć. 
panie naczelniku! Amervkań- 
skich zamków wytrych nie bie 
rze... 

Mały łom przyszedł z pomo 
cą; suchy trzask i drzwi odsko 
czyły, zdradzając strzeżona 
dotychczas zazdrośnie tajemn 
cę. Braun wyjął z kieszeni la- 
tarkę i czterech mężczyzn wire 
czyło do alkowy. 

Snop białego światła roznro: 
szył mrok i w tejże chwili o- 
krzyk przerażenia wvdarł sie 7 
ich ust... Na samym środku al- 
kowy, tuż przy drzwiach ste" 


nakryta wiekiem i owiązana 
sznurami wielka biała trum- 
Aa. 

C. d. n. 


ooo? TEE AO AA SEED OE E 1 DO Umm UEIEREZ OK" WEN TE MO 


ar 


Diaczego został skazany B.ótkowgii 


zabójca Koehlara dyr. zakładów Zyrardawsx.ch 


Niezwykle wypadły wydane 
wczoraj dłuższe motywy wyro- 
ku w procesie Juljana Blachow- 
skiego, skazanego przez sąd ok- 
ręgowy na 5 lat więzienia za za- 
bójstwo dyrektora Zakładów Ży 
rardowskich, Koehlera. 


SĄD PRZESZEDŁ DO 
PORZĄDKU DZIENNEGO. 


Motywy wyroku brzmią tem- 
bardziej sensacyjnie, że sąd 
przeszedł do porządku dzienne- 
go nad straszliwemi stosunkami, 
panująceni w zakładach żyrar- 
dowskich, o czem zeznawali ze 
łzami w oczach liczni świadko- 
wie, a wspomniał tylko ogólni- 
kowo o tych wszystkich okrop- 
nościach, stwierdzając, że jest 
„to wytworem „zbiorowej psy- 
chozy*. 


CZŁOWIEK WYZYSKIWANY. 
Sąd podkreślił, że: 
„Blachowski zaznaczył, że oso- 

bistej niechęci do Koehlera nie 
żywił i nie miał zamiaru zabicia 
go. Nienawidził go tak, jak nie- 
nawidzieć może człowiek wyzy- 
skiwany i maltretowany. 


ZBIOROWA PSYCHOZA. 


Wśród pracowników  Zakła- 
dów Żyrardowskich i mieszkań- 
ców Żyrardowa istnieć musiał 
jakby stan psychozy zbiorowej, 
któremu ulegali nawet ludzie, 
stojący poza Zakładami i poza 
środowiskiem żyrardowskiem, a 
więc wojewoda warszawski Soł- 
tan, wicekomisarz rządu Oipiń- 
ski, starosta płocki Klotz, wice- 
wojewoda Łopatto. 


Cały szereg świadków mówił 
o celowem dewastowaniu fabryk 
żyrardowskich przez zarząd kon 
sorcjum francuskiego o rozmyśl- 
nem rozbijaniu młotkami i sprze 
dawaniu potem na szmelc ma- 
szyn i urządzeń technicznych, o 
odrzucaniu korzystnych ofert i 
zamówień. a przez to pomniej- 
szaniu dochodowości zakładów, 
o umyślnem doprowadzaniu do 
strajku, a potem do lokautu, o 
usuwaniu robotników bez żadne- 
go powodu, o pozbawieniu eme- 
rytur, o zmuszaniu robotników 
do nadmiernej pracy, co powcedo 
wać miało liczne omdlenia i 
krwotoki, o znecaniu się Koehle- 
ra nad robotnikami i urzędnika- 
mi, o morzeniu dzieci głodem w 
ochronkach zakładowych, o prze 
kupywaniu inspektorów pracy, 
o utrzymywaniu wywiadu wśród 
pracowników zakładów, o tero- 
rze, stosowanym w stosunku do 
myślących samodzielnie. 


„SZORSTKI KOEHLER“ 

Nie ulega wątpliwości, że dyr. 
Koehler był szorstki w obejściu, 
o czem powszechnie wiedziano. 
Na terenie Zakładów Żyrardow- 
skich ogólnie obawiano się go i 
nie był lubiany pośród pracow- 
ników, aczkolwiek bezpośrednie 
go kontaktu z pracownikami nie 
miał. 

Na Koehlerze musiała się sku- 
pić niechęć wszystkich niezado- 
wolonych, odczuwających na So 
bie skutki kryzysu gospodarcze- 
go, racjonalizacji pracy i reduk- 
cji. 

Blachowski, człowiek wrażli- 
wy i przeczulony, mając ponad- 
to wolę słabą i system nerwowy 
nadwyrężony przejściami w wię 
zieniach rosyjskich i na katordze, 
bardziej od innych poddał się 
psychozie Żyrardowa, a pracu- 
jac spolecznie w wielu instytu- 
cjach i będąc przez czas dłuż- 
szy prezesem rady miejskiej, 
przywykł uważać siebie za przed 
stawiciela nieszczęść i nędzy m. 
Żyrardowa. 


e 


SĄD PRZYZNAJE... 

Sąd przyznaje, że utracenie po 
sady przez Blachowskiego, pogię 
biło jeszcze jego stan wytrącenia 


EEFEKFTTSISDK ODEBRANIE 2 GA 


z równowagi, a potem przyszło 
jeszcze bezssuteczne poszuciwa- 
nie pracy w Warszawie i obawa 
przed odebraniem  siużbowego 
mieszkania, niezbędnego dia Żo- 
ny. Blschowski uczuciowo winił 
za to zarząd Zakładów w osobie 
Koehlera, jako tego, który zwol- 
nił go z posady przy reduzcji. 
Sąd nie daje wiary osxarżone- 
mu, że do dyr. Kcenlera nie miał 
żadnych pretensyj, ani niechęci, 
a miał je jedynie do dyr. W/aś- 
kiewicza i uznaje, że Blachowski 
nosił się od diuższego czasu Z 
zamiareri zabóistwa Koehlera, a 
popełnił je pod wpływem diuqo 
trwającego silnego wzruszenia 
duchowego, na które z!ożyły się 
ostatnie jego niepowodzenia, 


OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE 

Jako okoliczności łagodzące 
poczytano Blacuowskiemu prze- 
dewszystkiem jego zasługi dià 
sprawy niepodległościowej, a 
więc diugoletni pobyt w miodo- 
ści na $ybirze i na zesłaniu Oraz 
nienaganną przeszłość i pracę 
wśród robotnisów. 

jak wiadoino, od tego wyro- 
ku wniesiona została skarga ape 
lacyjna zarówno przez prokura- 
a jak i przez obronę. 


JS) dby [4 Śroszury wysyła siy baorpfatnte ! 


ROK 1953 


okaże się szeząśliwym, jeśli Wam stale 
towarzyszyć hędzie zdrowiel — Zdrowie jest pisrwszym warunkiem 
szczęścia. — Jeśli więc chcesz je zapewnić Sobie I Swoim najbliższym, 
postanów codziennie na śniadanie spożywać filiżankę 


OVOMALT 


OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający środek odżywczy, 
6!.«zdający się z jaj, mleka, słodu i kakao, zawierający dlastazę i lecytynę; 
Jec: przytem smaczna, lekkostrawna I łatwa do przyrządzania. 


O.OMALTYNA daje zdrowie. siłę do pracy I wytrwałość l 
NABRYRA CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNA 


Dr. A. WANDER, Sp. Ac. 
KRAKOW 


Wielki tramwajarzy 


warszawskich 


Jedną z najważniejszych 
spraw dla ogółu pracownicze- 
go, stanowi wielki proces 12 
tramwajarzy, oskarżonych oO 
wywołanie strajku tramwajowe 
go w lecie 1931 r. 

Proces zaczyna się we wto- 
rek i wezmą w nim udział wy- 
bitni adwokaci, występujący 
w obronie oskarżonych. 

Akt oskarżenia sporządzony 
przez prokuratora mówi, że 
Związek Zawodowy Tramwaja 
rzy rozwinął szeroką akcję agi 


„Krwawe 


przed warSzawS 


Sąd apelacyjny przystąpi we 
wtorek do rozpatrzenia prove- 
su o krwawe wypadki wrześnio 
we 1930 roku, jakie rozegrały 
się po wielkim wiecu politycz- 
nym „Centrolewu*, zwołanym 
w Dolinie Szwajcarskiej. 
ERP AT DEI 


Dancing prasy 
w salonach Adrji 


Syndykat Dziennikarzy Warszaw- 
ski.l, pragnąc utrzymać wieloletnią 
tradycję świetnych bali prasy, które 
zawszę stanowiły clou karnawałow 
warszawskich, urządza w przyszły 
czwartek dnia 5 stycznia 1933 r. w 
Cafe Adria (ul. Moniuszki 10) Dan- 
cing Prasy, który zgromadzi w sty- 
lowych salonach, zarezerwowanych 
tego dnia wyłącznie dla osób zapra- 


szonych, śmietankę towarzystwa war- 
szawskiego. 

Licznem uczestnictwem na Dancin- 
gu Prasy Warszawa zadokujnentuje 
swą sympas jaką otacza świat dzien 
nikarski, i jednocześnie przyczyni się 
do powiększenia funduszu zapomogo- 
wego Syndykatu Dziennikarzy War- 
szawskich, dochód bowiem z tej im- 
prezy został przeznaczony na powyż- 
szy cel. 


Pocieszająca wiadomość 


„ Przyznać musimy, że węzły przyja- 
źni, łaczące naród polski z narodem 
włoskim, zostały ostatniemi czasy je- 
szcze bardziej zacieśnione, Wiado- 
mość, którą podajemy poniżej, sądzi- 
my odbije się głaśnem echem u zainte 
resewanych, albowiem chodzi tu o 
znaną na całym świecie i także u nas 
firme włoską R. I V. — Łożyska kul- 


kowych. Swe potężne stanowisko R. 1. 
V. zawdzięcza pierwszorzędnej kon- 
strukcji i dużej wytrzymałości łożysk, 
ij zastosowaniu najwyższej jakości 
stali. 

Celem uprzystępnienia nabycia tych 
łożysk i jej rozpowszechnienia firma 
R. 1. V. powierzyła przedstawicielstwo 
i główny skład fabryczny na całą Pol- 


kowe i rolkowe. jest to największa i] skę Centrali Łożysk, Sp. z o. o. War- 
najpoważniejsza we Włoszech fabry- | sząwa, Nowy Świat Nr. 59. Centrala 


ka włoskich-łożysk kulkowych i rol- 


Łożysk na żądanie wysyła oferty» 


tacyjna przeciwko istniejącym 
dotychczas związkom, nawołu 
jąc do wsiępowania do t. zw 
„grupy Ostrowskiego”. Dawniej 
pracownicy byli pod wpływem 
P. P. 5. 

Po pewnym czasie zaczęli 
grupować się koło osoby Ste- 
fana Ostrowskiego, który wy- 
stępował przeciwko projekto- 
tom dyrekcji tramwajów o „ra 
cjonalizacji'* pracy w warszta- 
tach. 

„Grupa 


wypadki 


Ostrowskiego w 


odezwach nawoływała do pod- 
jęcia akcji strajkowej, wysu- 
wając nowe żądania ekonomicz 
ne, ale te odezwy były prze- 
ważnie konfiskowane. 

Dnia 29 maja pod gmach dy- 


pracowników żądając natych- 
miastowego usunięcia inż. 
Kwiatkowskiego, autora nowe- 
go projektu, który ogół uważał 
za krzywdzący. 

Po trzech dniach wreszcie 
doszło ©» wielkich awantur. 


rekcji tramwajów przybył w 


wrześniowe” 


kim sądem apelacyjnym 


Władze zezwoliły na zgroma dzyńska - Tylicka wybiegła na 


dzenie, zakazując icdnak odby 
cia pochodu. Mimo to pochód 
ruszył i w Alejach Ujazdow- 
skich doszło do starcia z poli- 
ciją, przyczem padły do policji 
strzały rewolwerowe, a nawet 
rzucono bombę. 


W rezultacie były oflary z 
tłumu, jak i policji. 

Sąd okręgowy uznał winę o- 
skarżonych. że brali udział w 
arganizowaniu pochodu i strze 
laniu i skazał: b. posła z PPS 
Edwarda Chodyńskiego oraz 
redaktora socjalistycznej „Po- 
budki“ Marlana Svnowieckie- 
go po 4 lata wiezienia, Józefa 
Kusiaka, Władysława Rogul- 
skiego i Jana Rybińskiego po 
2 lata więzienia. 


Uniewinniono b. Posła Józe- 
fa Dzięgielewskiego, Żygmun- 
ta Szulmana i Antoniego Rusz 
kiewicza. 


Proces o wypadki wrześnio- 


we utrwalił się specjalnie w pa; 


mięci ogółu, gdvż w toku roz- 
prawy wydarzył się wypadek 
nagłej śmierci w czasie składa- 
nia zeznań świadka, sędziwe- 
go adwokata Mikołaja Koren- 
felda. 

Widzac to, oskarżona dr. Bu 


pomoc słabnącemu adwokato- 
wi i, biorąc go za puls, padła 
obok niego zemdlona I sprawę 
jej wobec ataku serca, sąd mu- 
siał wyłączyć i osądzić od- 
dzielnie dopiero wtedy, gdy po 
wróciła do zdrowia. Dr. Bu- 
dzyńska - Tylicka została ska- 
zana na jeden rok więzienia. 


Przy końcu procesu oskarże 
ni na znak protestu przeciwko 
przewodniczacemu rozprawy. 
demonstracyjnie zrzekli sie o0- 
brońńców i roznrawe dokończo 
no bez udziału adwokatów. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10,00 Transmisja nabożeństwa z 
Krakowa. 12,15 Poranek Symfoniczny 
z Filh. Warsz. 14,05 Dialog „O gospo 
darskich sprawach”. 14,20 Muzyka ze 
Lwowa. 14,40 „Co słychać, © czem 
wiedzieć trzeba”. 15,00 Muzyka. 16,00 
Program dla młodzieży. 16,25 Fłyty 
gramofonowe. 16,45 Odczyt. 17,00 Kon 
cert solistów. 18,00 Muzyka lekka. 
18,40 Ogłoszenie radjowego konkursu 
poetyckiego. 19,25 Słuchowisko Fre- 
dry „Pan Bennet” (powtórzenie). 
20,00 Koncert popularny. W przerwie 
wiadomości sportowe. 22,00 Muzyka 
taneczną. 


gdy pracownicy rzucili się na 
inż. Kwiatkowskiego i siłą wy 
prowadzili poza teren warszta- 
tów. 

Dyrekcja postanowiła nie u- 
stępować. Inż. Kwiatkowski zo 
stał zpowrotem wprowadzony 


na miejsce urzędowania, a 
wówczas tramwajarze . porzu- 
cili pracę i wobec postawy 


wzburzonego tłumu inż. Kwiat 
kowski musiał opuścić warsz- 
tatv. 

Gdy wybuchł strajk. przy- 
stąpiły do niego wszystkie 
związki tramwajarzy. Delega- 
cje pracowników udały się do 
prezydenta miasta, jednak pet 
traktacie nie dały żadnego re- 
zultatu, gdyż okazało się. że 
nie sposób opanować nastro- 
jów, nurtujących wśród tram- 
wajarzy i wpłyąć na ogół uspo 
kajaiąco. 

Stanęły tramwaje i autobusy 
miejskie. Część pracowników 
wyjechała jednak na miasto 
pod osłoną policji i wówczas 
te próby złamania strajku nie 
były mile widziane -przez ogól 
strajkujących. 

Rozpoczęły się akty teroru. 
Bojówki napadały na urucho- 
mione wozy, zatrzymywano ie. 
wybijano szyby. Wśród nasa- 
żerów powstawał popłoch, bo 
włem mówiono o biciu tramwoa 
łarzv i o groźbach rewolwero 
wych. 

Dawna Frakcia Rewolucvi- 
na PPS. zwołała wielki wiec 
na którym przemawiał. prezes 
rady miejskiej Rajmund Jawo- 
rowski. 

Na trvbune wszedł nonnlar- 
ny wówczas Stefan Osirowski 
i napiętnował w przemówieniu 
„zdrajców sprawy robotniczej. 
a tłum z mówca na czele ruszył 
na miasto ze Śpiewem na U- 
stach. 

Władze bezpieczeństwa Wv- 
dały nakaz zlikwidowania akcji 
strajkowej i aresztowania ca- 
łego komitetu straikowego Z 
Ostrowskim na czele. , 

Proces tramwajarzy. ua kt- 
ry wezwano około £00: świad- 
ków potrwa cały tydzień. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Niemiła przygoda burmistrza 
w Krakowie. 


Marciszewski Jan, burmistrz | 


Wsch. sł. g. 745 — Zach. sł. g. 15.34 Piwnicznej, zgłosił wczoraj na 


Przepowiednie astrologiczne. 


Mogą nas dzisiaj zaskoczyć małe przy- 
krości i niepowodzenia zwłaszcza na“ | 
tury osobistej i uczuciowej. Unikajmy | 


sporów i irytacji, szczególnie w godzi- | 


nach wieczorowych. 


Sensacyjne oświadczenie 
arcybiskupa. 


Arcybiskup praski w Czecho- 
słowacji dr. Kaspar, oświadczył 
w „Lidowych Listach“, iż matka, 
zezwalająca na przerwanie ciąży 
i wszystkie osoby w tem po- 
mocne, zasługują na najcięższe 
kary kościelne, a więc grozi im 
ekskomunika, nie mogą być ro- 
dzicami chrzestnymi, oraz nie 
wolno za nie odprawiać mszy 
świętej. 


Tragiczny finał sprzeczki 
o względy kobiety. 


W Stryju wczoraj popełnił sa- 
mobójstwo urzędnik 26-letni Ka- 
zimierz Rożycki. Rożycki po- 
sprzeczał się ze swym kolegą 
o względy jakiejś niewiasty i w 
pewnym momencie uderzył go 
kilkakrotnie rewolwerem w gło- 
wę. Gdy ten padł na ziemię 
zemdlony, Rożycki sądząc, że 
go zabił, z rozpaczy zastrzelił 
się na miejscu. 


Wypadek na ślizgawce. 

Przy ul. Ogrodowej w War- 
szawie na ślizgawce 13-letni 
Lucjan Juzefecki, uczeń, wyko- 
nywując karkołomne ewolucje 
na lodzie, upadł i doznał złama- 
nia prawego podudzia. Wezwa- 
ny lekarz pogotowia, po udzie- 
leniu opatrunku, przewiózł nie- 
szczęśliwego do domu. 


Zastrzelił brata podczas 
awantury na weselu. 

Podczas wesela we wsi Konik 
Stary, pod Okuniewem na ucz- 
tę nie wpuszczono braci Stani- 
sława i Wacława Chmielewskich. 
Gdy ci poczęli się dobijać je- 
den z gości Stanisław Bonicki 
dobył rewolweru i począł strze- 
lać na postrach. Jedna z ku 
trafiła brata Bonickiego, Alek- 
sandra, kładąc go trupem na 
miejscu. Mimowolnego bratobój- 
cę aresztowano, 


Tragiczna śmierć księdza pod 
kołami pociągn pod Krakowem 

Onegdaj stacja kolejowa Rze- 
zawa pod Krakowem była wi- 
downią tragicznego wypadku. 

Między pasażerami oczekują- 
cymi na pociąg, znajdował się 
tamtejszy katecheta, ks. Ignacy 
Kozłowski. W pewnym momen- 
cie, przechodząc obok torów, 
przez własną nieostrożność ks. 
Kozłowski wpadł pod koła po- 
ciągu, doznajic przytem szere 
gu ciężkich obrażeń. , 

Po przewiezieniu do szpitala 
w Bochni, zmarł. 


Tragedja uwiedzionej 
dziewczyny. 

W rannych godzinach na ro- 
gu Lubeckiego i Ostrowskiego 
w Warszawie znaleziono leżącą 
bez przytomności 23-letnią Aj- 
dlę Hamer. 

Jak się okazało Hamer otru- 
ła się esencją octową. 

Przed niedawnym czasem nie- 
szczęśliwa dziewczyna została 
uwiedziona i podstępnie umiesz- 
czona w domu rozpusty. 

Tam dużo się nacierpiała i 
ostatecznie postanowiła zerwać 
z życiem. 

Uratowano ją 
do szpitala. 


1 odwieziono 


Odpowiedzialny redskter | wydawca: lired Kwiatkawiki 


policji w Krakowie, że dnia 30 
grudnia zgubił w Rynku Głów- 
nym portfel z kwotą 190 zł. 1 
dolar amerykański, 10 koron 
austr. w złocie, 1 weksel na 
500 zł., 1 weksel na 200 zł. wy- 
stawione na jego nazwisko. | 
Teść krwawo pobity przez | 
zięcia w Krakowie. 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała wczoraj Kopa- 
cza Antoniego, lat 24. robotni- 
ka. zam. w Łagiewnikach L. 95, 
za ciężkie uszkodzenie ciała na 
osobie swego teścia Michała 
Pakosza, lat 69, zam. przy ul. 
Krakowskiej L. 30, Kopacz krwa- 
wo pobił swego teścia nożem 
w dniu 30 grudnia o godz. 


21.50 na ul. Bożego Ciała. Pa-, 


kosza pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło do szpitala św. Łazarza 
w stanie groźnym. Powód nie- 
snaski rodzinne. 


Aresztowania. 


Policja Państwowa w Krako-, 


wie aresztowała Tomaszewskie- 
go Franciszka, lat 31, robotni- 
ka, zam. w Dąbiu, Tomaszew- 
ską Franciszkę, lat 22, bandlar- 
kę, za kradzież kapeluszy wart. 


100 zł. 
Panzerna Oskara, lat 23, za 
przekroczenie usiawy o środ- 


kach spożywczych. 


Uroczystości ku czci Królowej 
Jadwigi w Krakowie. 


Kraków przygotowuje na 9 
stycznia piękną uroczystość ku 
czci królowej Jadwigi. O godz. 
9 rano w katedrze na Wawelu 
książę metropolita Sapieha od- 
prawi pontyfikalną Mszę św. 
Kazanie wygłosi ks. Jan Rost- 
worowski T. J., znakomity ka- 
znodzieja. 

Wieczorem o godz. 8 w Do- 


mu Katolickim odbędzie się 
uroczysta akademja, w czasie 
której przemówią: ks arcyb. 


Teodorowicz, dr. Oskar Halecki, 
prof. Un. Warsz. i dr. Jan Dą- 
browski, prof. Un. Jag. Pozatem 
przewidziane są produkcje mu- 
zyczne i wokalne. 


Chorohy zakaźne w Krakowie. 
W Wydziale IX. Magistratu 


dła spraw sanitarnych zgłoszono 
od dnia 25 do 31 grudnia 1932 
następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 11, dyfterja 16, ospa 
wietrzna 3, róża 1, dur brzusz- 
ny 1. 


Wczorajszy Sylwester 
w Bagateli. 


Trzeba przyznać, że premjera rowji 


p. t. „Będzie lepiej“ wypadła nadspo- | 


dziewanie bardzo dobrze. I teksty były 
dowcipne i wykonanie doskonałe to 
też publiczność, która wypełniła widow- 
uię Bagatel: po brzegi. Bawiła się prze- 
wybornie nagradzając artystów huczne- 
mi o: laskami, 


Z teatru Bagatela 


Dyrekcja teatru zawiadamia, 
że począwszy od dnia dzisiej- 
szego wierczorne przedstawienie 
zaczynać się będą o godz. $. 
Dziś w niedzielę powtórzenie 
wczorajszej premjery rewji p. t. 
„Będzie lepiej“ na 2 przedsta- 
wieniach. Początek popołudnio- 
wege przedstawienia o godz. 5 
zaś wieczorowego o godz. 8. 
Jutro w poniedziałek i pojutrze | 
we wtorek tylko jedno przed- 
stawienie o godz. 8 wiecz. Bi- 
lety w cenie od 99 groszy do 4 
zł. sprzedaje kasa teatru Baga- 


Potworny czyn zdziczałych 
rzeźników. 


Wczoraj w nocy na powraca- 
jącego do domu Nicponia na 
rogu ulicy Sobieskiego w Ka- 


towicach — kilku młokosów 
obiło prętem do krwi, tak, że! 
twarz N. była nie do rozpoz- 
nania. Zwyrodnialcami okazało 


się kilku tzeladników rzeźni- 
ckich. Policja wszczęła śledztwo. 
Niewątpliwie poniosą oni zasłu- 
żoną karę. 


Aresztowanie kupca, 
zniewolił służącą. 


który 


Onegdaj aresztowano Marję 
Jakubowską, służącą, zam. przy 
ul. Bielowskiego 5 we Lwowie 
pod zarzutem  dzieciobójstwa, 
|dokonaneggo onegdaj przez po- 
rzucenie na śmietnisku tej real- 
ności zwłok swego noworodka. 

W toku dochodzeń przepro- 
wadzonych przez Wydział śled- 
jczy, Jakubowska zeznała, że oj- 
cem dziecka, które zabiła, jest 
34-letni kupiec Komarin, zam. 
przy ul. Kochanowskiego 3, któ- 
iry zniewolił ją. Jakubowska słu* 
żyła w restauracji przy ul. Sta- 
nisława, a podwórze tej realno= 
ści sąsiadowało z podwórzem 
kamienicy przy ul. Legjonów 33, 
w której Komarin ma swój sklep. 
Gdy pewnego dnia Jakubowska 
udała się do komórki dopadł 
ją tam Komarin i dopuścił się 
na niej gwałtu. ` 

Na podstawie 
Wydział śledczy 


wczoraj Komarina. 


tych zeznań 
aresztował 


Proces o zamach bombowy 
na Marsz. Piłsudskiego. 


Proces o zamach bombowy 
na Marsz. Piłsudskiego odbędzie 
się przed sądem apelacyjnym w 
Warszawie w połowie lutego. 
W pierwszej instancji po 10- 
|dniowej rozprawie (od 29 stycz- 
|nia do 10 lutego 1931 r.) ska- 
zano Piotra Jagodzińskiego i Jó- 
zefa Białkowskiego po roku wię- 
zienia, b. posła Józefa Dzięgie- 
lewskiego i Fr. Markowskiego 
uniewinniono. 


Bandyci w przebraniu zakon- 
nic napadli na księcia 
Sanguszkę. 


„Chwila“ donosi: Po mieście 
w Tarnowie krążą senzacyjne 
wiadomości o napadzie rabunko- 
wym na ks. Romana Sanguszkę, 
przy którym to napadzie miał 
być książę lekko ranny. Jak 
opowiadają, bandyci przebrani 
za zakonnice zatrzymali pędzą- 
ce auto księcia i domagali się 
wydania skrzynki z pieniądzmi, 
jaka znajdowała się w aucie. 
Jeden z bandytów miał strzelić 
do księcia. Czy pieniądze zo- 
stały zabrane czyteż cały napad 
jest mistyfikacją, nie można do- 
tychczas stwierdzić, gdyż całą 
sprawę otoczono tajemnicą. 


Jak listonosz Szkoda pracował 
na szkodę Skarbu Państwa. 


Zatrudniony w agęncji pocz- 
towej w Goduli na Śląsku listo- 
nosz Rafał Szkoda pobrał z 
urzędu 600 zł., przeznaczone na 
wypłatę rent, celem doręczenia 
tej kwoty rentobiorcom, i znikł 
bez śladu. 

Istnieje silne podejrzenie, że 
Szkoda zbiegł z pieniędzmi, po- 
nieważ poprzednio już stwier- 
dzono, że z początkiem grudnia 
1932 już raz zainkasował dla 
siebie na szkodę rentobiorców, 
a raczej Skarbu Państwa. 


Za zbiegłym listonoszem za- 


|rządzono pościg policyjny. 


tela od godz. 10 rano. 
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wiara, mam. 50 


z 


z Drobprs 


|Ohydna profanacja zwłok 


księdza proboszcza. 


W Rozwaszu pod Zdołbuno- 
wem nieznani sprawcy rozko- 
pali na miejscowym cmentarzu 
grób proboszcza prawosławnego 


Mirockiego, pochowanego tam 
przed tygodniem. Sprawcy po 
rozbiciu trumny zrabowali po- 


złacany krzyż i mały krzyżyk 
metalowy. 


Zwyrodniały nauczyciel. 


Przed sądem w Tomaszowie 
stanął wczoraj 35-letni Edward 
Maquart, oskarżony o niemoral- 
ne czyny jakich dopuszczał się 
na nieletnich uczennicach. 

Sąd skazał go na 3 lata wię- 
zienia. 


Tajemnicze zamordowanie 
kupca. 

Wczoraj wieczorem zaalarmo- 
wane zostało miasto Zółkiew 
wiadomością, że w pobliskiej 
wsi Sopiszynie zamordowany zo- 
stał 58-letni Szymon Gruber, 
kupiec. Mord prawdopodobnie 
został popełniony przed zmierz- 
chem, gdyż jeden z konsumen- 
tów wchodząc do sklepu, zna- 
lazł trupa już o godz. 17. 

Według dotychczasowego śle- 
dztwa, mord nie miał charakte- 
ru rabunkowego, gdyż w skle- 
pie i przy zamordowanym zna- 
leziono nienaruszoną gotówkę. 


Brzydki czyn dyr. Kasy 
Oszczędności. 


Sensacją miasteczka Bolecho- 
wa jest obecnie sprawa karna, 
która toczy się w formie śle- 
dztwa przeciw dr. Jakóbowi Blu- 
mentnałowi o lekkomyślną kry- 
dę, jakiej się dopuścił na stano- 
wisku dyrektora tut. Kasy 
Oszczędności. 


Aresztowanie kier. pociągu. 
Pod zarzutem przemycania ty- 
toniu, aresztowano w Rawiczu 


kierownika pociągu tranzytowe- 
go, obywatela państwa niemiec- 
kiego. W mieście aresztowano 
dwóch obywateli niemieckich i 
osadzono w więzieniu. Powód 
aresztowania niewiadomy. 


Za spokój duszy śp. Lusi 
Zarembianki. 


W sobotę 31 grudnia 1932 r. 
w pierwszą rocznicę strasznej i 
zagadkowej śmierci ś. p. Lusi 

arembianki w willi w Brzucho» 
wicach odbyły się we Lwowie 
dwie msze św. żałobne: jedna 
o godz. 9 rano w kościele św. 
Mikołaja staraniem ojca i brata 
zamordowanej, druga oggodz 10 
w koście e 
staraniem ciotki p. Kudelkowej. 

Straszny dzień Rity 


Gorgonowej. 


Rita Gorgonowa, zabójczyni 
Zarembianki przeżyła straszny 
dżień. Dzień, w którym  Trybu- 
nał Sądu Najwyższego w War- 
szawie miał zadecydować o jej 
losie, ba! o jej życiu! W czer- 
wonej todze oparty o miecz 
sprawiedliwości Prokuratot oskar- 
żył bowiem Ritę Gorgonową o 
mord skrytobójczy za który za- 
sądzoną została werdyktem lwow- 
skiego sądu przysięgłych na ka- 
rę śmierci przez powieszenie. 

Gdy Trybunał Sądu Najw. 
uchylił wyrok śmierci, Gorgo- 
nowa zemdlała. W najbliższych 
dniach rozegra się ostatni akt 
tej sprawy prz9d sądem w Kra- 
kowie. 


Sprzedał własne dziecko za 
2 flaszki wódki 

W miasteczku Małoryta roze- 

grała się tragedja w rodzinie 

Daniluka. Ojciec rodziny Dani- 

luk pijak sprzedał własne dziecko 


OO., Bernardynów | Wal 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
pop. Betlejem Polskie, w. Dom otwarty 


TEATR BAGATELA. 
Będzie lepiej 
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA, 


pop. Królowa Przedmieście 
wiecz. On i jego siostra 


REPERTUAR KIN. 
Adria: Pałac na kołkach 
Apollo ; Pieśń nocy 
Atlantic: Ziemia niczyja 
Promień: X 27 
Słońce : Bohater strasznej nocy 
Sztuka: Banda Bubula 
Świtt: Dzielni wojacy 
Uciecha: Ostatnia noc kawalera 


RADIO 


G. 10.00 Nabożeństwo z kość. Najśw. 
Marji Panny, 11.58 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Marj, program na dz. 
bież., 12.10 Transm. z Warsz., 14.20 
Muzyka ze Lwowa, 14.40 Transm. z 
Warsz., 15.00 Mnzyka ze Lwowa, 16.00 
Program dla młodzieży: pogawędka 
dr. W. Wilkosza, prof. U. J.: „Co się 
dzieje na świecie", 16.25 Płyty gram., 
16.45 Odczyt z Warsz., 17.05 Transm. 
ze Lwowa, 17.55 Program na dzień 
nast., 18.00 Transm. z Warsz., w przer- 
wie krak. wiadomości bież., 19.00 Roz- 
maitości, komunikaty, 19.25 Transm. z 
Warsz., 20.40 Transm, ze Lwowa: 4-ta 
Wesoła niedziela radjowa. 


Dziś dyżur dzienny í noeny aptek 
w Krakowie : 
Rynek gł. 43, Gertrudy 1, Kro- 
woderska 74, Konopnickiej 3, 
Krakowska 9. 


Dziś dyżur dzienny i moeny aptek 
w Podgórzu : 


Brodzińskiego 1. 


„Dyżur dzienny aptek w Krakowie: 

Rynek 22, Florjańska 15, Kar- 
melicka 23, Aleja 29-go Listo- 
pada 5, Dietla 76. 


Antykatolieki nauczycie! 


W ostatnich dniach nauki 
przed Bożem Narodzeniem, na- 
uczyciel na kolonji Prezydenta 
Mościckiego w Załężu, zakazał 
dzieciom szkolnym używać po- 
zdrowienia „Niech będzie pochwa 
lony Jezus Chrystns!* i powie- 
dział, że mają pozdrawiać tylko 
słowami: „Dzień dobry !* 


Zabił człowieka w jasny dzień. 


W Nowym Sączu wydarzył 
się wypadek, świadczący o roz- 
pasaniu szumowin podmiejskich 
i który był szeroko przez miesz- 
kańców komentowany. Oto ku- 
piec Landerer z ulicy Piotra 
Skargi, zauważywszy w swoim 
składzie skór, złodzieja, chciał 
go ująć i pogonił za uciekają- 
cym. Koło kościoła O. O. Jezu- 
itów złodziej się zaczaił za mu- 
rem, a kiedy nadbiegł Lande- 
rer, bandyta zadał mukilka cio- 
sów w szyję, przecinając mu 
tętnicę. Landerer odwieziony do 
szpitala zmarł. Bandyta został 
ujęty, którym okazał się niejaki 
aligóra. Miał on stanąć przed 
sądem doraźnym, lecz ponieważ 
był silnie pobity przez tłum, sta- 
nie on w dniach najbliższych 
przed sądem zwykłym. Dewia- 
dujemy się, że ze względa na 
wielkie zainteresowanie sprawą, 
publiczność będzie wpuszczana 
na salę sądową tylko za biletami. 


Awantura komunistyczna 
w kuchni dla bezrobotnych. 


Wczoraj w porze obiadowej 
w kuchni dla bezrobotnych we 
Lwowie przy ul. Boimów doszło 
do gorszącej awantury, wywo- 
łanej przez kilku komunistów. 
Mianowicie w czasie rozdawni- 
ctwa obiadu naraz kilku osobni- 
ków podniosło krzyk, domaga- 
jąc się lepszych i większych ra- 
cji, a równocześnie wybito 2 
szyby i wrzucono do wnętrza 
kuchni ulotki o treści podburza- 
jącej. 

Na miejsce awantury przyby- 
ła policja i po przeprowadzeniu 
dochodzeń, przytrzymała pod 
zarzutem wywołania awantury i 
rozrzucen'a ulotek Oskara Ra- 


cyganom za dwie flaszki wódki. |mera i Samsona Mandla. 


G tdku 2. —- Telefon 173.02 (od godz. 8 — il w poł.) 


Ej 


25 gr. za wyrax. Prenamerata miesięczna zł, 8-— wraz x odnoszenie do Jomm, 


Draka nis Measpoi. Kaktw, Na Gródka 5 


